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Pokojowe oświadczenia prasy zachodniej 
m a j ą  m a s k o w a ć  d a l s z e

R o z b i j a n i e  niemiec
»N ow oje  W  rem i a« o m anew rach  anglosaskich

PARYŻ, 18.8 (PAP). —  Jak donosi z Moskwy agencja France Presse, 
ambasadorowie Bedell Smith (USA) i  Chataigneau (Francja) oraz wysłan- 
mk Bevina — Eoberts, konferowali w  środę rano w  ambasadzie francus­
kiej.

Lo n d y n , i 8.8 (p a p ) . —  KoL s-
^d e n t dyplomatyczny „Daily He- 

® wyraża przypuszczenie, że w 
°2m0Wacjl juosljiewskich nastąpi o- 

jednodniowa, lub dwudniowa 
P t̂erwa, a to dlatego, że sprarwozda- 

trzech przedstawicieli państw za- 
, °dnich z ich poniedziałkowego spot 
k _ a z ministrem Mołotowem „muszą 
^  bardzo ostrożnie przestudiowane,

tani: zostaną wysłane nowe instruk-

2 MOSKWA, 18.8 (PAP). -  Wsika 
że w ostatnich dniach prasa 

9*° - amerykańska wiele pisze o ko 
żności uregulowania rozbieżności

bezprawnie państwo zach.-niemieckie.
Generał Clay -— pisze „Nowoje 

Wremia“ —■ prowadzi nadal spokoj­
nie rozmowy o połączeniu francuskiej 
strefy okupacyjnej z Bizonią. 10 sierp 
nia rozpoczęły się narady nad „kon­
stytucją" Niemiec zachodnich.

1 września ma nastąpić otwarcie ma 
rioneLicowego Zgromadzenia Narodo­
wego Niemiec zachodnich. Angielski 
gubernator, Robertson, ze swej strony 
czyni wszystko, by przyśpieszyć roz­
bicie Niemiec.

Jak podkreśla pismo radzieckie, pra 
sa anglo - amerykańska wszczęła o- 
becnie wrzawę na temat konieczności 
„uregulowania sprawy niemieckiej" 
właśnie po to, by zamaskować tę roz 
bijacką robotę. Kampania ta ma na 
celu nie tylko uspokojenie Niemców, 
lecz również zdezorientowanie demo­
kratycznej opinii publicznej.

Wątpliwe jest jednak — konkludu­
je „Nowoje Wremia", by te manewry 
propagandowe odniosły jakiś skutek. 
Społeczeństwo ocenia politykę państw 
zachodnich w sprawie niemieckiej nie 
na podstawie słów, lecz według czy­
nów.

(Dokończenie na s ir. 2-ej)

JU N A C Y  SP N A  L O T N IS K U  W  M IŁ O Ś N IE  UC ZĄ  SIĘ LA TA Ć  N A  SZYÓ OWCACH

CZEKAMY N A  C Z Y N Y
Delegat brytyjski w  Kadzie Gosp. - Społecznej O N  Z

z g ł a s z a  g o t o w o ś ć  u m o ż l i w i e n i a  p o w r o t u

DZIECIOM POLSKIM Z NIEMIEC
G E .IE W A , 18. 8. (PAP). K om ite t obszerhie z zarzutów postawionych 

Socja lny Rady GospocJarczo-Społocz- w ładzom b ry ty js k im  przez delegata 
ne j ONZ kon tynuu je  ożywioną, a na- Polski, dyr. A lim aña  o un iem ożliw ia - 
v,et chw ila m i bu rz liw ą  dyskusję w  n iu  dzieciom po lsk im  w yw iezionym  
spraw ie uchodźców i  osób przesied- ¡ do N iem iec pow ro tu  do O jczyzny. De- 
lonych. j legat W ie lk ie j B ry ta n ii zapewnił, iż  i

P rzedstaw icie l A n g lii tłum aczy ł się

ftiec;

sprawie niemieckiej i o szczerych 
osiłkach państw zachodnich, zmierza 
ycn do ;,osłabienia napięcia" — 

 ̂asopismo „Nowoje Wremia” stwier 
| ,a’ że ten wybuch pokojowości na­
dałoby powitać z zadowoleniem, 

yby w istocie rzeczy tego rodzaju 
P^adczenia nie były świadomie fa­

jko w an e  w  ceiu  dezorientowania o- 
™,a Publicznej.

*>Nc^  iowoje Wremia" podkreśla, że 
j  cW ili, gdy maszyny rotacyjne w 

hdynie i w Nowym Jorku drukują 
i.j l0ny egzemplarzy dzienników, re- 
2 ai®ujących dobre 'zamiary państw 
sta — gubernatorzy Bizonii o-

ecznie rozbijają Niemcy, tworząc

R O B O T N IC Y  I .  G . F A R B E N  O P O W IA D A JĄ :

PRODUKCJA MATERIAŁÓW DLA V2
przyczyną katastrofy w  Luadwigsbaien

M O SKW A, 18.8 (PAP). — D zienn ik 
„Prawda“, w  korespondencji z L u d ­
w igshafen, nadesłanej przez Korolko- 
wa, podaje szereg c iekaw ych szczegó­
łów , k tó re  rzuca ją  św ia tło  na p rzy ­
czyny k a ta s tro fy  w  zakładach I. G. 
Farben w  Ludw igshafen. K o ro lko w , 
k tó ry  podczas zw iedzania Ludw igs­
hafen na po tyka ł na trudności czynione 
m u przez francusk ie  w ładze okupa­
cyjne, zdo ła ł jednakże usta lić szereg 
bezspornych faktów .

„  D y re k to rzy  —  pisze K o ro lk o w  —

POWSZECHNE
Do m y  to w a r o w e
2 ubiegłą niedzielę zakończyły się we Wrocławiu trzydniowe obrady 
J®2du Dyrektorów i  Kierowników Powszechnych Domów Towaro- 

Zjazd zbilansował wyniki półtorarocznej działalności PDT i na- 
esbł zadania na przyszłość.

Ij ~krady te wykazały jasno, jak wielką zdobyczą dla świata pracy 
.. uruchomienie PDT. Zdały one całkowicie egzamin stając się 
j^hwszorzędnym czynnikiem, który przyczynił się do wygrania wiel- 

„b itwy o handel“  rozpoczętej w 1947 r. Ta nuta dumy z dotych- 
'Usowych,  osiągnięć, jaka towarzyszyła obradom we Wrocławiu 

°aidu je Swe całkowite potwierdzenie w dotychczasowej pracy. i  roli 
odegrały PDT.

,j, ^ fó tk i okres działalności nielicznych jeszcze Powszechnych Domów 
^a row ych  wykazał aż nadto v r  raźnie wyższość handlu uspołecz- 

^°hego nad handlem prywatnym, balił na niczym nieopartą legendę, 
j Państwo nie może i nie powinno zajmować się. handlem detalicznym 

dopatrywać bezpośrednio konsumenta w towary, które samo produ- 
dje.
 ̂ Właśnie charakter naszego handlu prywatnego, fak t że jest to 

J ^ e l  karłowaty, prymitywny, o silnych elementach spekulacyjnych, 
rzu tny  na panikę, kierujący się dziką konkurencją, która odbija się 

konsumencie — wszystko to czyniło koniecznym wkroczenie pań- 
W tę dziedzinę.

Ie Wyznaczenie marż zarobkowych, praca Komisji Specjalnej i Spo- 
^Cznych Komitetów Kontroli Cen ograniczyły spekulację, ale nie 
Wy w stanie eliminować pośrednictwa między państwem a konsu- 
dtem, podnoszącego ceny.

j, badaniu temu sprostać może tylko państwowy handel detaliczny. 
^^Szechne Domy Towarowe, choć jest ich niewiele ponad 70, prze- 
,°Pać mogły każdego o celowości swego istnienia i  o konieczności 

•dej rozbudowy ich sieci.
PDT dostarczając bezpośrednio do rąk konsumenta towary prze- 
ysłił państwowego po cenach niższych niż kupiec prywatny, przyczy­

n y  się do ogólnej stabilizacji cen, a nawet wpłynęły na ich zniżkę.
Zięki PDT szerokie rzesze świata pracy mogły nabyć po stosunkowo 
 ̂Występnej cenie szereg artykułów, które z braku istnienia PDT 
Wyby 2 trudem dla nich dostępne. PDT stały się wreszcie wzorem, 

powinien pracować i ^rozwijać się handel, stały się przykładem 
ł®tyki i dobrej organizacji.

i  V  ■»■»'i JUz-wi Attt lr1 i£*v»f A tr r  n ł ic łm  'żnrv\7r>'h n r 7 .o 7  P D T  W  1 9 4 7kawie 17 milionów klientów obsłużonych przez PDT w 
j ^  I-ym półroczu 1948 r., obrót 10 miliardów 597 milionów zł za ten 
9,111 okres świadczy najlepiej o ich popularności.
^śród zadań, jakie wysuwają się na czoło przed PDT i które były 

^dedmiotem obrad wrocławskich, wymienić przede wszystkim należy 
alszą obniżkę kosztów handlowych. Wpłynie to — rzecz jasna na 
bńiżkę cen, da możność zwiększenia zakupów jeszcze szerszym rze- 

^°h i świata pracy. Wśród zadań tych nie ostatnie miejsce zajmuje 
.brawa wyszkolenia i  wychowania nowego typu pracownika handlu, 
^czliwego doradcy klienta, kierującego się w swej pracy jego dobrem 
* -tego potrzebami. Nie potrzeba tłumaczyć, że właśnie państwowy apa- 

handlowy najlepiej nadaje się do wychowania takiego typu pra- 
**n ika .
. Llie wątpimy, że PDT, które znajdują się dopiero w początkowej 

rozwoju, i  mają już tyle osiągnięć, rozwiążą pomyślnie i  te 
ł!MW ia .

zdaw ali się być ja k  na jm n ie j uśw ia ­
dom ieni co do p ro d u k c ji zakładów  
I. G. Farben. N iem ieck i d y re k to r te­
chniczny, k tó ry  uchodzi za w ie lk iego  
specja listę w  dziedzinie chem ii, „n a ­
wet n;ie w iedz ia ł“ , iż  w  jago zakła­
dach przed wojiną p rodukow a ło  się 
m a te ria ły  wybuchowe. Natom iast 
wszyscy robo tn icy , z k tó ry m i K o r d ­
k o w i udało się zetknąć, s tw ie rd z ili 
jednogłośn ie, że w  oddziale, w  k tó ­
rym  nastąpiła katastro fa , p rodukow a­
no to samo, co przed wojiną, a m iano 
w ic ie  materiały wybuchowe dla V2.

RO BO TNICY N O S IL I M A S K I 
GAZOW E

F a k ty  te p o tw ie rd z ił m. in . s ta ry  
m a jste r Jakub Hoock, k tó ry  pracow a ł 
w  sąsiednim budynku  i  obecnie leży 
w  szp ita lu  w  Ludw igshafen. P rzeby­
w a jący  w  tym  sam ym  szpita lu  m a j­
ster W illi Neue, ślusarz, zw iedz ił k i l ­
ka razy oddział B au 14, w  k tó ry m  
nastąpii wybuch.

Na skutek w iz y t w  ty m  oddziale, 
n iem al ca łkow ic ie  s tra c ił w zrok. Ob­
ja w y  te po tw ie rdza ją  również, iż  w  
Bau 14 produkowano materiały wy­
buchowe dla V2, które są bardzo tru 
.jące i szczególnie działają rva wzrok, 
Neue podkreś lił, iż wszyscy robotni­
cy, którzy pracowali na wyższych 
piętrach nosili maski gazowe.

K o ro lk o w  opow iada, iż w  szpitalu, 
w  k tó rym  leżą ra n n i na skutek ka ta ­
s tro fy  w  Ludw igshafen , n ie  m a an i 
jednego rob o tn ika  zatrutego gazem, 
pom im o że by ło  ich  b. dużo. Wszyscy 
robo tn icy  za truc i gazem są ca łkow icie  
izo low an i i  n ikogo się n ie  dopuszcza 
do nich.

P O G W A ŁC E N IE  U C H W A Ł
O L IK W ID A C J I P O TE N C JA ŁU  

W OJENNEGO N IE M IE C

Zeznania św iadków , ja k  rów nież 
bezsprzeczny fak t, iż  F rancuzi w b rew  
uchw a łom  m iędzynarodow ym , po­
w zię tym  w  te j spraw ie, n ie  zdemon­
to w a li oddzia łu fab ryku jącego  m ate­
r ia ły  w ybuchow e dfla V2, dowodzą,-że 
ka tastro fa  nastąpiła na skutek tego, 
iż F rancuzi kon tynuu ją  produkc ję  
m ate ria łów  w ybuchow ych d la  V2.

Organizacje dem okratyczne żądają 
pow ołan ia m iędzynarodow ej kom is ji 
śledczej celem  zbadania ■wszystkich 
szczegółów i  usta len ia przyczyn w y­
buchu. Na razie kom is ja  taka n ie  zo­
stała powołana. W inow ajcom  kata­
s tro fy  kom is ja  n ie  by łaby  na rękę. 
Tym  n iem n ie j już obecnie je s t  jasne, 
iż katastro fa  w  Ludw igshafen jest na­
stępstwem pogw ałcenia uchw a ł m ię­
dzynarodowych odnośnie lik w id a c ji 
po tencja łu  wojennego N iem iec“ .

rząd angie lski prze&sięweźmie od.po- i 
Wiednie środki, aby um ożliw ić  dzie- j 
ci om po lsk im  pow ró t do k ra ju ..

Delegat Polski, dyr. A ltm an , w  od- j 
pow iedzi s tw ie rdz ił że słowna dekla-1 
rac ja  przedstaw icie la A n g lii nie m o- j 
że być uważana za dostateczną, do- j 
pók i nie zostanie potw ierdzona fa k - j 
tam i, k tó re  by  dow iod ły pozytywnego I 
stosunku w ładz b ry ty js k ic h  do spra- j 
w y  re p a tr ia c ji dzieci polskich, porw ą i 
nych w  sw o im  czasie przez Niemców.

Delegat P olsk i podkreślił, że o^o- I 
w iązkiem  w szystkich państw członków  
ONZ jest usunięcie przeszkód w  re ­
p a tria c ji uchodźców. Polska sto i na 
stanowisku, że repa triac ja  n ie  może 
być przeprowadzona przymusowo, do

maga się natom iast aby um ożliw iono 
uchodźcom podjęcie swobodnej i  w o l 
nej od wsze lk ie j p res ji zewnętrznej 
decyzji o w łasnym  ich losie.

O ŚW IADC ZEN IE  
A M B A S A D O R A  LA N G E

GENEW A, 18. 8. (PAP). W K om i­
tecie Ekonom icznym  Rady Gospodar­
czo-Społecznej ONZ przedstaw icie l 
Polski, ambasador Lange, złożył ob­
szerną deklarację w  spraw ie dz ia ła l­
ności „M iędzynarodowego Banku dla 
O dbudowy i  Rozwoju Gospodarcze­
go“ .

„Badanie p o lity k i k redytow e j M ię ­
dzynarodowego B anku O dbudowy i  
Rozwoju Gospodarczego — s tw ie rdz ił 
przedstaw icie l P o lsk i — dowodzi, że 
kra je , k tó re  b y ły  na jw ięce j zniszczo­
ne na skutek w o jn y  i okupacji, nie 
fig u ru ją  w  ogóle na liśc ie  państw, k tó  
ry m  udzielono k red y tó w  pieniężnych , 

(Dokończenie na str. 2-ej)

M a s o w e  p r o t e s t y  w e  F r a n c j i
p rze c iw k o  pełnom ocnictw om  d la  R eynau d

PARYŻ, 18.8 (PAP). — Ustawa o 
nadzwyczajnych pełnom ocnictwach 
dla rządu zestała opub likow ana w  
środę we francusk im  dz ienn iku  ustaw 
Zgromadzenie Narodowe "uchwaliło 
ostatecznie ustawę 335 głosam i prze­
c iw ko  209.

Prasa postępowa Stwierdza, że u - 
chw alony ostatecznie p ro je k t prze­
kreśla  usta lan ie i  kon tro lę  podatków  
przez parlam ent, co stanow i kam ień

Towarzystwo
Uniwersytetów Robotniczych 

urządza odczyt 
tow. wiceprezesa CUP 

dr. Stefana Jędryćhowskiego
na tem at

„SYTUACJA W  JU G O S Ł A W II“
Odczyt odbędzie się dn ia 20.V I I I  
1948 r. o godzinie 17.30 w  sali 
„Społem “ , ul. G rażjm y 13 (w e j­

ście o.d u l. Różanej 14).
Wstęp wolny.

C H L E B A , MIĘSA i  T Ł U S Z C Z U  
nie zabraknie

O ś w i a d c z e n i e  m i n i s t r a  L E C H O W I C Z A
M in is te r ap row izac ji — Włodzimierz Lechowicz, w yg łos ił w  dn iu 17 hm. 

przez rad io  pre lekc ję  pt. „Ocena sytua c ji ap rcw izacy jne j — M in is te r apro­
w izac ji do konsum enta '1, w  k tó re j ośw iadczył m. inn .:

W ocenie tegorocznych zb iorów  do­
niesienia z różnych stron k ra ju  są zgo 
dne co do jednego: że zb io ry  są po­
myślne, na poziomie znacznie powyżej 
przeciętnego przedwojennego i  o w ie l­
k i  odsetek lepsze, n iż  w  ro ku  ub ie­
głym .

Na jes ien i 1947 r. i  wiosną 1948 r. 
powierzchnia zasiewów została zw ięk ­
szona o około 800 tys. hektarów, a 
więc o przeszło 9 proc. obszaru z ro ­
ku  poprzedniego. Sam plon, czy li w y ­
dajność z hektara, wzrósł według oce­
ny korespondentów ro lnych  dla  czte­
rech podstawowych zbóż: żyta, pszeni­
cy, jęczm ienia i  owsa, przeciętn ie z 9 
kwintali w  roku 1947 do 12 obecnie.

Choć cyfry te n ie  są ostateczny, nie 
może ulegać na jm niejszej w ątp liw ości, 
że tegoroczny przyrost w  produkcji 
zbóż w  pełni pokryje nasze potrzeby 
konsumpcyjne, jak  i zapotrzebowanie 
na pasze treściwe dla inwentarza, a po 
nadto da nam pewne nadwyżki ekspor 
towe.

To znaczy, że nie będziemy m usie li 
już  w  tym  roku  uciekać się do im por 
tu  zboża zagranicznego, a sumy, w y ­

datkowane w  ub ieg łym  roku  na p rzy ­
wóz około 740 tys. ton zbóż, będziemy 
m og li przeznaczyć na inne cele, tzn.. że 
okres zaciskania pasa w dziedzinie kon 
sumpcji roślinnej już się skończył, że 
można ju ż  pomyśleć o roz luźn ien iu  do 
kucz liw ych  ograniczeń z okresu niedo­
boru zbożowego, tzn., że w niedale­
kiej perspektywie możliwe będzie znle 
niesie kartk i chlebowej w  naszym kra  
ju , m ożliw a będzie rew iz ja  obow iązu­
jących dotąd norm  przem ia łow ych i  re 
wizja ceny chleba w przystosowaniu 
do nowych cen zbóż,

I  jeszcze jedno. Dostatek zboża to 
n ie  ty lk o  dosyć chleba, m ąki i kasz dla 
ludzi. To jednocześnie baza dla roz­
w o ju  hodow li, to  przede wszystkim  
ob fita  i tan ia karm a dla  świń, a więc 
wzrost produkcji mięsa i słoniny i sta­
bilizacja cen tych artykułów.

Na tle  te j ogólnej sy tuac ji i  tak ie j 
oceny podstaw produkcy jnych  żywca 
w  k ra ju  wydać się mogą niezrozumian­
ie, przeżywane ostatnio w  n iek tó ­
rych  m iastach przejściowe trudności w  
zaopatrzeniu ludności w  mięso i
tłuszcze, trudności często fałszyw ie poj rzeczy

mowane i  kom entowane i  przez to w 
pewnej m ierze pogłębiane przez jed ­
nostki, m ało świadome naszej sy tuac ji 
gospodarczej, lu b  świadom ie szkodni­
cze.

Produkcja mięsa w  okresie stycze 1 — 
maj 1948 r. przewyższyła o 59 proc. od 
powiedni okres roku ubiegłego.

Ostatnie z jaw iska na ry n k u  mięsno- 
tłuszczowym  w  n iek tó rych  ośrodkach 
m ie jsk ich  są w ięc następstwem w y ­
datnego w zrostu konsum pcji, a nie 
spadku p ro du kc ji. Świadczą one o zna 
cznym podniesieniu się stopy życiowej 
społeczeństwa.

Jest oczywiste, że tak, jak  zapomuie 
liśmy już o deficycie zbożowym, zaczy 
narny również wstępować w  okres nad 
wyżek eksportowych mięsa; jego 
produkcja  jest zapewniona, a rozsze­
rzenie składowej pow ierzchn i w  
chłodniach i  prace prowadzone nad 
uporządkowaniem  ry n k u  mięsnego po­
zwolą na planowe zagospodarowanie 
te j p rodukc ji, na uniezależnienie się 
od wahań sezonowych podaży i  w y­
kwitającej na ich tle spekulacji, któ rą  
zwalczać m usi całe pracujące społe­
czeństwo, świadome istotnego stanu

w ęgie lny us tro ju  parlam entarno -  de 
mókratycznego.

P raw icow y „F ig a ro “  nie ta i, że 
g łów nym  celem uchwalonego p ro je k tu  
jest uw oln ien ie  organów w ładzy usta 
wodawczej od odpowiedzialności 
przed wyborcam i.

PAR YŻ, 18.8. (PAP). —  Masy pracu 
jące pro testu ją  w  dalszym c ągu prze 
c iw ko  p ro je k to w i pe łnom ocn ictw  dla 
Reynaud.

O statn io przerw ało pracę około 20 
tysięcy gó rn ików  zagłębia Gard oraz 
w  n iek tó rych  innych  kopalniach.

W Hawrze odpowiadając na apel 
CGT m anifestow ało przeciwko pełno 
m ocn ictw om  10 tysięcy robo tn ików , 
a liczne fa b ry k i p rze rw a ły  pracę.

W P ika rd ii, un ia  kob ie t francuskich 
zebrała przeszło 10 tysięcy podpisów 
protestacyjnych. O m anifestacjach 
protestu donoszą rów nież z licznych 
innych  m iejscowości.

5 radnych m ie jsk ich  w  St. Jean -  
Bonnefende (Departam ent Loary), na 
leżących do SFIO  oświadczyło, że w y  
stępuje z te j p a r ti i i przyłącza się do 
g rupy  B a ta ille  Socialiste na znak p ro  
testu przeciw ko stanow isku przyw ód 
ców SFIO  wobec p ro je k tu  pełnom oc­
n ic tw  dla Reynaud. W ystąpienie z 
SFIO  zgłosił rów nież dotychczasowy 
rad ny  socja listyczny —  R u ffa t w  
Xsie-en-Dodon (departam ent H aute- 
Garonne).

RO BO TNICY FA B R Y K  
SAM O LOTO W YCH B R O N IĄ

SW YCH Z A K ŁA D Ó W  PRACY
PAR YŻ, 18.8. (PAP). K ilk a  tysięcy 

rob o tn ików  państw ow ych zakładów 
budowy sam olotów w  Boulogne, Co­
lombes, Lava lio is  à Issy -L e s -M o u li- 
neaux przerw ało pracę na znak p ro ­
testu przeciw ko zw a ln ian iu  pracow ni 
ków . Z w o ln ien ia  te pozostają z zw iąz 
ku  z zam ierzonym  przejęciem  zakła­
dów przez firm ę  A lsthom , należącą 
do tru s tu  am erykańskiego.

P D T  w y k o n a j ą  
r o c z n y  p l a n  

w  ciągu 11 miesięcy
Z ebran i na ogó lnokra jow e j na ra ­

dzie p a rty jn e j PPR i PPS w  dn iu 16 
sie rpn ia br. w e W rocław iu , dyrekto ­
rzy  i  k ie ro w n icy  PDT i sk ładn ic prze 
rzu tow ych  PDT, po om ów ieniu u - 
chw ał p lenum  lipcowego KC  PPR, 
postanow ili:

1) Realizować na odc inku  hand lu  
państwowego w ytyczne uchw a ł lipco  
wych K C  PPR.

2) W ytężyć wszystikie s iły  do pod­
niesienia poziom u k w a lif ik a c ji i  u - 
św iadom ienia klasowego pracow ni­
ków  hand lu  państwowego.

3) Poprzez w spółzawodnictwo pra­
cy wykonać plan na ro k  1948 w ciągu 
31 miesięcy.
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Z a w i o d ł y  machinacje przedstawicieli 
państw zachodnich

z m i e r z a j ą c e  d o  a n u l o w a n i a  w y n i k ó w  k o n f e r e n c j i  d u n a j s k i e j  
K o n w e n c j a  i p r o t o k ó ł  p r z y j ę t e

B E LG R A D  18.8. (PAP). Na w to rko ­
w ym  posiedzeniu K o m ite tu  General­
nego kon fe renc ji duna jsk ie j za tw ie r­
dzono głosami p rzedstaw ic ie li wszy­
s tk ich  państw  naddunajskich ostat­
n ich 5 a rty k u łó w  radzieckiego p ro je k ­
tu  konw enc ji o żegludze na D una ju  
oraz zgłoszony przez delegację ZSRR 
dodatkowy p ro to kó ł do konw encji.

Ożywioną dyskusję w yw o ła ł art.

Z g o n

Kazimierza Czachowskiego
Dnia 17 bm, zm arł w  K rakow ie ,

przeżywszy 58 la t, jeden z n a jw y b it­
n ie jszych po lskich k ry ty k ó w  lite ra c ­
k ich  K az im ie rz  Czachowski, b. p re ­
zes Zarządu Gł. Zw. Zawód. L ite ra ­
tów.

Po w yzw olen iu  k ra ju  K azim ierz 
Czachowski, nie ograniczając się do 
pracy k ry ty k a  lite rackiego, bra ł 
czynny udzia ł w  organ izacji życia ku l 
tura lnego i  lite rack iego w  Polsce. 
Z a jm u je  stanowisko dyrekto ra  De­
partam entu L ite ra tu ry  w M in. K u ltu  
r y  i  Sztuki, a następnie dyrekto ra  
B iu ra  W spółpracy z Zagranicą przy 
tym  samym M in is te rs tw ie .

W ybrany prezesem Zarządu Gł. Zw. 
Zawód. L ite ra tó w  porzuca pracę w 
M in is te rs tw ie  i  przenosi się do K ra ­
kowa, gdzie kon tynuu je  do ostatn ich 
c h w il życia pracę kry tyczno  -  lite rac  
ką, d ru ku jąc  swe w n ik liw e  stud ia w 
„D z ienn iku  P o lsk im " i  innych  pis­
mach codziennych i periodycznych.

Jacht „G en  Z A R U S K I“ 
w y p ł y n ą ł  

d o  L e n i n g r a d u
Jach t szkolny L ig i M orsk ie j „Gene­

ra l Z arusk i”  w yp łyną ! w  dn iu 17 bm. 
z po rtu  gdyńskiego do Leningradu, 
m ając na pokładzie 35 juna ków  ,.SP'’, 
k tó rzy  pod k ie row n ic tw e m  in s tru k to ­
ró w  Państwowego Centrum  W ycho­
w ania  M orskiego przechodzą prze­
szkolenie żeglugi m orsk ie j na stopniu 
stern ika jachtowego.

K o m ite t P o lity c z n y
Partii Drobnych Rolników

o b r a d u j e
BUDAPESZT, 18.8. (PAP). K om ite t 

P o lityczny  p a r ti i drobnych ro ln ik ó w  
obradował wczoraj pod przew odnic­
tw em  prezesa Dobńego, m in is tra  ro l­
nictwa.

K o m ite t P o lityczny zaaprobował cal 
kow ic  e a r ty k u ł m in is tra  D ob i‘ego, ja 
k i  ukazał się w  niedzielę w  dzienn iku  
„K is  Ujsas”  w  spraw ie przyszłości 
chłopów węg;erskich. W a rtyku le  tym  
m in iś te r Dobi s tw ie rdz ił, żf naczel­
nym  zadaniem jest zwiększenie p ro­
d u kc ji ro lne j i zorganizowanie spół­
dzie ln i ro ln ików .

42 p ro je k tu  radzieckiego, p rzew idu­
jący, iż  konw encja wejdzie w  życie 
po ra ty f ik a c ji przez 6 państw  — u - 
czestników kon ferenc ji.

Delegaci USA i F ranc ji zg łos ili po­
praw kę, uzależniającą wejście w  ży­
cie konw encji od ra ty f ik a c ji je j przez 
wszystkich uczestników kon fe renc ji 
oraz od przystąp ienia do n ie j A u s tr ii.  
Dom agali się oni również, aby do kon 
w e nc ji m ogło zgłosić akces każde 
państwo, będące członkiem  ONZ, k tó ­
re w yra z i tego rodza ju  życzenie. De­
legat F ra n c ji zażądał ponadto, aby po 
podpisaniu konw encji zasięgnięto o- 
p in ii sygnatariuszy kon w e nc ji z roku 
1921, czy zgadzają się oni na je j un ie­
ważnienie.

P opraw ki am erykańsko - francus­
k ie  spotka ły się ze sprzeciwem  przed­
s taw ic ie li państw  naddunajskich.

DO CZEGO Z M IE R Z A  
PR O JEKT F R A N C U S K I

Delegat Jugosław ii Bebler s tw ie r­
dził, że pop raw k i te zmierzają, do a- 
nu icw ania nowej konw encji.

P rzedstaw icie l B u łg a rii Kamratów 
podkreślił, że przyjęcie  w n iosku fra n ­
cuskiego, aby k ra je  pozadunojskie 
dopuszczone zostały na ich żądanie 
do konw encji, doprowadzi jedyn ie do 
tego, iż wśród uczesthków  konw en­
c ji powstanie większość posłuszna

b lokow i anglo _ am erykańskiem u, to p ro tokó ł do konw encji, stw ierdza- 
k tó ra  przeforsow ałaby rew iz ję  te j jacy, że obow iązujące dotychczas 
konw encji. Kam enow zaznaczył je d - j przepisy, regulu jące żeglugę na Duna- 
nocześnie, że p ro je k t ko n w e nc ji za- j ju , s trac iły  swą moc prawną, 
pewnra ca łkow itą  swobodę żeglugi j K on ferencja  dunajska zakończy się 
w szystk im  kra jom , w sku tek czego j dzisiaj podpisaniem konw enc ji i  pro- 
zbędne jest fo rm alne ich przystąp ie­
nie do te j konw encji. I

tokólu.
Radziecki p ro je k t konw enc ji duna j- 

Szef delegacji radzieck ie j W yszyń- | skie j zostai p rzy ję ty  n a jp ie rw  a rty - 
sk i s tw ie rdz ił, że propozycje francus- | k u ł po a rtyku le  7 głosami, przy czym

H a r m o n i j n ą  w s p ó ł p r a c ę  
£ j e d n o l i t o ś ć  i d e o l o g i c z n ą
wykazało masowe wspólne szkolenie PPR i PPS

ko - am erykańskie nie op ie ra ją  się na 
żadnych precedensach historycznych, 
praw nych i logicznych i że podykto­
wane są w yłącznie chęcią anulowa­
nia w yn ikó w  obecnej kon ferencji.

Stany Zjednoczone pow strzym yw a ły  
się każdorazowo od głosowania.

Następnie uchwalono rów nież 7 
głosami całość p ro je k tu  konw encji. 
S tany Zjednoczone głosowały prze-

Odnośnie A u s trii, w icem in is te r W y - 1 c iw ko  p ro je k to w i, F ranc ja  i  W ielka 
szyński s tw ie rdz ił, że będzie mogła o- : B ry tan ia  nie b ra ły  w ogóle udzia łu
na przystąp ić do kon w e nc ji jedyn ie 
po zaw arciu z nią tra k ta tu  pokojo­
wego.

K o m ite t G eneralny glosami wszy­
stk ich państw  .naddunajskich odrzu­
c ił pop raw k i am erykańskie i francu ­
skie do art. 42 p ro je k tu  konw encji.

Tą samą większością głosów K o m i­
te t G eneralny za tw ie rdz ił a r ty k u ł pro 
je k tu  radzieckiego, precyzujący po­
jęcie „państw a naddunajskiego". W 
m yśl tego a rty k u łu  pod m iano nad­
dunajskiego podpada państwo, leżące 
nad brzegiem lu b  brzegami D una ju  
w  jego spławnej części — od U lm u 
do M orza Czarnego.

Na posiedzeniu w ieczornym  przyję-

w  głosowaniu. Po uchw alen iu p ro­
je k tu  konw enc ji w  spraw ie żeglugi 
na Dunaju, konferencja  belgradzka 
została zam knięta.

W ojewódzkie K om is je  Szkoleniowe 
PPR i PPS podsum owują obecnie w y  
n ik i wspólnego masowego szkolenia 
ideologicznego, przeprowadzonego w  
lipcu  br, W  sześciu wojew ództw ach: 
łódzkim , lube lsk im , dolnośląskim , kra 
kow skim  i  o lsztyńskim  sieć kursów  
masowych obję ła 652 p u n k ty  z łączną 
liczbą 14,689 słuchaczy. Uczestnicy 
kursu  —  to przeważnie a k ty w  p a r ti i 
robotniczych. Przeciętna frekw encja  
w  okresie sprawozdawczym  wahała 
się od 50 — 90 proc, ogólnej liczby 
zgłoszonych słuchaczy. W ośrodkach 
przem ysłowych frekw encja  była  za­
zwyczaj wysoka, natom iast w  punktach 
w ie jsk ich , w  zw iązku z akcją żniwną 
— mniejsza.

Pęd do nauk po lityczno - społecz­
nych zarówno członków PPR ja k  i  
PPS b y ł duży. W zawodówce (woj. 
lubelskie) na w yk ła d y  stale uczęszcza 
l i  liczn i bezparty jn i. To samo dało się 
zauważyć i w  innych m iejscowoś­
ciach. Słuchacze s ta ra li się w y jaś­
niać zagadnienia teoretyczne i  pogłę­
biać swoje w iadom ości z dziedziny 
nauk społeczno -  po litycznych.

Napływ ające sprawozdania podkre*
śla ją ha rm on ijną  współpracę i  Jet^ °

litość ideologiczną w  czasie wspól­
nego szkolenia m arksistowskie^0 
członków obu p a r ti i robotniczych.

W lipcu  zakończono ku rs  masoweSp
szkolenia w  25 punktach w oj. o lszty* 
skiego, w  21 punktach w oj. łódzkiego 
i  11 — lubelskiego. Pozostałe kursy, 
istniejące na teren ie wspom niany00 
w o jew ództw  zakończą się w  sierp0 '11 
br.

Wobec rosnącej wciąż sieci kursów 
masowego szkolenia, zachodzi potrze­
ba dokształcenia i  przygotow ania od" 
pow iedn ie j liczby w ykw a lifikow ać 
nych w ykładow ców . W ty m  celu 
chsm iane są ku rsy  dla wykładowców.

W w oj. do lnośląskim  rozpoczął 
już d rug i turnus kursów  dla w yk*3'  
dowców. Odbędą się one w  K a m i°n'  
ce i W ałbrzychu. P ierw szy turnus «- 
kończyło 72 działaczy obu p a rtii.  w 
Poznańskiem p ie rw szy ku rs  dla wy­
kładow ców  ukończy ły  64 osoby. 
począł się rów nież kurs dla w ykłado 
ców w  K rako w ie  i  w  Sopocie.

Nie ma zgody wśród m ar sliallo w  ców
W e w n ę trzn e  sprzeczności w  obozie im peria lis tyczn ym

s t a l e  z a o s t r z a j ą  s i ę
LO N D YN , 18.8 (PAP). — Im p o rt zło- Callender donosi, że w  łonie europej-

Kierunek rozwoju wsi
tem atem  obrad N K W  S Ł

W dniach 17 i  18 sierpn ia 1948 r. 
obradował w  W arszawie Naczelny K o  
m ite t W ykonawczy S tronn ic tw a  Ludo 
wego.

W obradach K om ite tu . k tó rym  
przewodniczy! prezes S tronn ic tw a 
W incenty Baranowski, b ra li udzia ł — 
M arszałek Sejm u W ładysław  K o w a l­
ski, w iceprezesi — Bolesław  Pode- 
dw orny i  P io tr  Szymanek, sekretarz 
generalny A n to n i K orzyck i, z-cy se­
kre tarza generalnego — A leksander 
Juszikiewicz i  Tadeusz Rek, członko­
w ie N .K .W . — Stefan Dybow ski, Jan

Dąb - Kocio ł, W acław Szymanowski,
A leksander Kaczoeha, S tan is ław  J a ­
nusz, Józef Maślanka, M icha ł G w iaz­
d o w i« , Józef Augustyn, Józef Ozga- dzy inne zainteresowane kra je . 
M icha lsk i oraz sekretarz w ykonaw ­
czy Prezyd ium  N K W  M arian  T upa l- 
ski.

m u stalowego z B iz o n ii. Stanowi w  dal 
szym ciągu źród ło poważnych niepo­
rozum ień i  sporów pom iędzy W ielką 
B ry tan ią  i  S tanam i Zjednoczonym i.

B izonia m ia ia  dostarczyć w  bież. ro ­
k u  ogółem 1.200 ton złom u stalowego 
w  2 turach po 600 tys. ton. Z p ie rw ­
szej ra ty  przyznano W ie lk ie j B ry ta n ii 
500 tys. ton, USA — 200 tys. ton, zaś 
100 tysięcy m a być podzielone pom ię-

Porządek dzienny obejm ował za­
gadnienia k ie ru n ku  rozw oju  gospo­
darczego 1 ku ltu ra lnego  wsi.

O brady zam knięte zostały p rzy ję ­
ciem rezo luc ji, k tó rą  podamy w  n u ­
merze ju trze jszym .

Personel am basady jugosłow iańskiej
w  P r a d z e

p r z e c i w k o  p o l i t y c e  T i t o
PRAG A, 18.8 (PAP). — D zienn ik 

„Rude P ravo”  o p u b liko w a ł lis t 9 p ra  
cew n ików  ambasady jugosłow iańskie j 
w  Pradze.

A u to rzy  lis tu  ap robu ją  rezo luc ję  B iu  
ra  In fo rm acy jnego , k ry ty k u ją c ą  p o li­
tykę przyw ódców  jugos łow iańsk ich

oraz pro testu ją  przeciwko, w rog iem u 
stanow isku jugos łow iańsk ie j p a r t i i 
kom unistycznej wobec Z w iązku  Ra­
dzieckiego, W s z e eh zwiąak ow ej K om u 
n is łyczne j P a rt ii ZSRR, w szystk im  
in n ym  b ra tn im  pa rtiom  kom unis tycz­
nym  i  k ra jo m  dem okracji ludow ej.

P r o t e s t y  p r z e c i w k o  ś c i g a n i u
d z ia łac zy  postępow ych w  U S A

N O W Y JO RK, 18.8 (PAP). — Ogól­
nokra jow a rada p racow n ików  sztuki, 
nauk i i w o lnych  zawodów, ściśle 
współpracująca z pa rtią  postępową, za 
m ieściła w  prasie deklarację, żądającą

C Z E K A M Y  N A  C Z Y N Y
Dokończenie ze  str. 1-ej

Am basador Lange podkreś lił, że in 
westycje dokonane w łasnym  w y s ił­
k iem  w  k ra jach  niepopieranych przez 
B ank przyczyn ia ją  się w yb itn ie  do 
przyśpieszenia odbudow y całej gospo 
d a rk i europejskie j. Jako przykład 
może służyć Polska, k tó re j produkcja  
węgla ma o lbrzym ie znaczenie d la  re 
ko n s tru k c ji p ro d u k c ji przem ysłowej 
ogólnego życia gospodarczego cąiej Eu 
ropy. Am basador Lange zaznaczył 
p rzy  tym , że dalsze inw estyc je  w  poi 
sk im  przem yśle węglow ym  m ogłyby 
ła tw o  podwyższyć p rodukc ję  węgla 
potrzebnego in nym  k ra jo m  E uropy“ .

W  dalszym ciągu swego przem owie 
n ia  delegat P o lsk i w ezw ał do przepro 
wadzenia re w iz ji p o lity k i Banku, tak 
aby w  przyszłości m ógł w ype łn iać swe 
zadania zgodnie ze statutetn, a następ 
nie  w  im ie n iu  de legacji po lsk ie j zło­
ży ł wniosek o uchw a len iu  przez Radę 
Gospodarczo -  Społeczną ONZ spec­
ja ln e j rezo luc ji, dotyczącej dalszej 
dzia ła lności M iędzynarodowego Banku 
Odbudowy.

W N IO S E K  P O LS K I N A  P LE N U M  
1 R A D Y  GOSPODARCZO - SPO-
* ŁECZNEJ

GENEW A, 18.8. (PAP). Na sesji ple 
na rne j Rady Gospodarczo - Społecz­
ne j ONZ trw a  dyskusja w  sprawie 
przyspieszenia te rm inu  zamknięcia

sesji w  zw iązku ze zb liża jącym i się 
obradam i Generalnego Zgromadzenia 
ONZ.

W ykorzystu jąc tę sytuację, delega­
cje  S tanów  Z jednoczonych i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii dążą do zdjęcia z porządku 
dziennego sesji Rady Gospodarczo - 
Społecznej ONZ, a co za tym  idzie i 
z obrad Zgromadzenia Generalnego 
ONZ, tak  ważnych zagadnień, jak  
sprawa ludobó jstw a i  deklaracja  
p raw  człow ieka. W tym  celu delega­
cje państw  zachodnich starają się 
przedłużać dyskusje nad sprawam i 
drugorzędnym i, aby niedopuścić do 
rozważenia prob lem ów  o tak zasadni­
czym znaczeniu dla wszystkich naro­
dów św iata.

W zw iązku z tym  ambasador Lange 
w  im ien iu  delegacji po lskie j złożył, 
wniosek żądający przyśpieszenia 
prac Rady Gospodarczo -  Społecznej 
ONZ.

U C H W A Ł A  R A D Y
G ENEW A, 18.8. (PAP). Po w ielogo 

dzinnej dyskus ji, Rada Gospodarczo- 
Społeczna ONZ postanow iła przeka­
zać, bez w ydan ia  w łasnej op in ii, Ge­
nera lnem u Zgrom adzeniu ONZ 3 spra 
w y, co do k tó rych  nie osiągnięto po­
rozum ien ia na obecnej sesji genew­
skie j. Są to zagadnienia wolności in  
fo rm ac ji, obrony p raw  człow ieka i lu  
dobójstwa.

„ N o  w o j e  W r e m i a “ 
o m anew rach anglosaskich

Dokończenie ze str. 1-ej
Czyny te wskazują, że Stany Zjed 

noesone i Anglia nie bocząc na ostrze 
żenię warszawskiej narady 8 mini­
strów spraw zagranicznych, w dal­
szym ciągu naruszają porozumienie 
poczdamskie i forsują rozbicie Nie­
miec.
u BERLIN, 18.8, .(PAP). -  Niemiecka

agencja prasowa DENA podaje, że z 
dniem  20 bm. zniesione zostaną pasz­
p o rty  m iędzy francuską strefą okupa 
cy jną  a B izonią. Porozum 1 enie w  tej 
spraw ie zostało już  podpisane przez 
dowódcę w o jsk  okupacyjnych w  N iem  
czech, gen. Koeniga, oraz gubernato­
rów B izo n ii c= ,Clay‘a i Robertsona,

natychm iastowego przerw ania procesu 
„o  szpiegostwo“ , zainicjowanego przez 
kom ite t Izby Reprezentantów do ba­
dania tzw . działalności an tyam erykań 
skie j.

A u to rzy  dek la rac ji stw ierdzają, że 
za pomocą tego procesu, kom ite t sze­
rzy  nieuzasadnione obawy i  podejrze­
nia, szkodzi dem okracji oraz to ru je  dro 
gę rea kc ji i faszyzm owi.

Jakko lw iek  T rum an — głosi dekla­
rac ja  — k ry ty k o w a ł to śledztwo, po­
w inn iśm y m u przypomnieć, że atm o­
sfera, w  k tó re j stata się m ożliw a taka 
działalność przeciw ko dem okracji, zo­
stała w ytw orzona jego w łasnym  rozpo 
rządzeniem w  spraw ie badania lo ja lno  
ści obyw a te li am erykańskich, n iedaw ­
nym i aresztowaniam i przyw ódców  par 
t i i  kom unistycznej, akcją Federalnego 
B iu ra  Śledczego i opub likow aniem  
przez m in is tra  spraw iedliw ości spisu 
tzw. w yw ro tow ych  organizacji.

Jesteśmy jednak przekonani, że k o ­
m ite t do badania „dzia ła lności an tya- 
m erykańsk ie j”  nie zdoła ł ani zastra­
szyć, an i oszukać narodu am erykań­
skiego. P rzekonał on jedyn ie  opinię 
publiczną o bankruc tw ie  80 Kongresu 
USA. ■

A N G L IA  N IE  D O S TA N IE  ZŁO M U  
Z N IE M IE C

W ielka B ry tan ia , k tó ra  c ie rp i na o- 
s try  b rak surowca stali, oparła w  zna­
cznej m ierze swe ka lku lac je  p roduk­
c ji przem ysłu stalowego na o trzym a­
n iu  złom u z B izonii. Okazało się jed­
nak ju ż  na początku roku , że nadzieje 
przem ysłu b ry ty jsk ieg o  nie będą speł 
nione, a lbow iem  władze am erykańskie 
po łożyły rękę na zapasy niem ieckie, 
tworząc w sw oje j stre fie  okupacyjne j 
o lb rzym ie  składy złom u stalowego.

W alka o u trzym an ie  w iększych przy 
dz ia łów  tego złom u trw a  już  od dawna 
i  dla A n g likó w  ma ona szczególne zna 
czenie. Ponieważ na posiedzeniu an­
glosaskich gubernatorów  w  okupowa­
nych strefach niem ieckich n ie  osią­
gnięto porozum ienia co do wysokości 
p rzydzia łów  złomu, cala sprawa prze­
szła do kom petencji rządów  obu 
państw.

Należy nadmienić, że Agencja Im por 
towo -  Eksportowa w  B izonii, w  k tó ­
re j A m erykan ie  odgryw ają  poważną 
rolę, podniosła cenę złom u stalowego z 
6,5 na 7,5 fu n tó w  szterlingów  za tonę.

BO USA Z A B IO R Ą  GO N A  „PO M O C * 
M A R S H A LLO W S K Ą

Rzecznik Fore ign O ffice  przyznał, iż  
rząd b ry ty js k i nie m ógł osiągnąć po­
rozum ienia z rządem USA w  spraw ie 
podziału ziom u niem ieckiego.

W kołach b ry ty js k ic h  podkreśla się, 
że złom n iem iecki jest po trzebny do 
odbudowy Europy. K o ła  am erykańskie 
natom iast argum entują , że w  zw iązku 
z dostawam i w  ram ach p lanu M arshal 
la — złom ten jest im  potrzebny.

Eksport złomu niem ieckiego do USA 
oznacza, że hu ty  europejskie pozbawio 
ne zostaną m ożliwości rozw in ięc ia  w  
całej pehr swej p rodukcji.

TRUDNO  JEST D Z IE L IĆ  O BCIĘTE 
FUNDUSZE...

NO W Y JORK, 18.8 (PAP). — Parys­
k i korespondent „N e w  Y ork  Times*'

skiej Rady współpracy gospodarczej 
państw  m arshallow skich zarysował się 
ostatnio ostry zatarg na tle  podziału 
funduszów z p lanu M arshalla  m iędzy 
16 państw  Europy zachodniej.

Spótr toczy się w okó ł udzia łu  B izo­
n i i w  plan ie M arsha lla  oraz w okó ł 
„rewo,lity”  G reków  i  T u rk ó w  prze­
c iw ko  wysokości p roponow anych im  
przydzia łów .

P unktem  w yjśc iow ym  sporu jest 
fakt, że Kongres USA przyzna ł na re 
a lizację p lanu M arsha lla  m n ie j, an i­
żeli p rzew idyw ano poprzednio w  Eu­
rop ie  zachodniej. W zw iązku  z ty m  
p rzy  podziale funduszów  powstała ka- 
nieczność zm niejszenia poszczegól­
nych pozycji.

D L A  N IEM C Ó W  
N IE  M OŻE Z A B R A K N Ą Ć

Już po uchw a len iu p lanu M arsha l­
la, am erykańskie  w ładze okupacyjne 
w  Niemczech po pa rły  żądania B izo­
niu, domagającej się zwiększenia p rzy  
dzia łu  do wysokości 50 m ilio n ó w  do­
la rów . Państwa zachodnio -  eu rope j­
skie na posiedzeniu Rady W spółpra­
cy Gospodarczej w  P aryżu zapropono 
w a ły  obcięcie funduszów  dila B izon ii 
o 10 proc. (45 m ilion ów  dolarów ).

Z apro testow a ł p rzec iw ko  tem u o- 
stro przedstaw ic ie l gen. C laya w  Ra­
dzie państw  m arsha llow sk ich  — W il-  
kiinson, k tó ry  na jednym  z posiedzeń 
ośw iadczył, że n iep r żyrafami e Bizonia 
tak ie j sumy, ja k ie j żądają am erykań­
skie w ładze okupacyjne, w yw rze  złe 
w rażen ie w  Kongresie  USA i  może

spowodować, źe w  następnym  roić0 
nie zechce on uchw a lić  dalszych h ® ' 
duszy na rea lizac ję  p lanu  Marshall®-

„R ew o lta “  G reków  i T u rkó w  p ° le’' 
ga na odrzuceniu p ropozyc ji grupy 
państw  zachodnich zm niejszenia P ^  
znanych G recji i  T u rc ji poprzedni o 
przydzia łów .

R A D A  „W S FÖ LF R A C Y “
N IE  U M IE  R O Z D Z IE L IĆ

FUNDUSZÓ W  .

Wobec niem ożności osiągnięcia P0'  
rozum ien ia Europejska Rada WsP0^' 
pracy Gospodarczej zmuszona W *ł  
o fic ja ln ie  przyznać, że n ie  jest w  8t* 
nie dokonać rozdzia łu  funduszów *  
ty tu łu  p lanu M arsha lla . W  ko m u ® ' 
kacie podkreślono, że Rada w  pr®y' 
s złe ści po-wróci do tej sprawy.

H A R R IM A N  R Z E C Z N IK IE M  
INTERESÓ W  N IEM IEC...

Agencja Reutera donosi, że tz5*- 
ambasador p lanu M arshalla  — Av®' 
re i H a rr ta a n  — stan ie na czele dele'  
gacji B izo n ii na kon fe renc ję  europ®)' 
skie j Rady W spółpracy Gospodarcze!-

Zastępcą H a rrim ana  będzie rów ­
nież A m erykan in , b. w icem in is telf 
spraw  w ew nętrznych USA — Norm®0 
C o llis ion .

Wiadomość powyższa komemtoW® 
na jest jako dalszy dowód, iż S ta°^ 
Zjednoczone zam ierzają zapew® 
Niem com  zachodnim  ja k  na jw ięk52^ 
udzia ł w  ram ach pom ocy z ty h ^ 11 
p lanu M arsha lla , chociażby koszt®110 
innych  jego uczestników.

l e r o w n i c t w o  -
W ło s k ie j  P a r t i i  K o m im is ty c z n e j

w z y w a  d o  c z u j n o ś c i
R ZYM , 18.8 (PAP). — Na łam ach 

dziennika „U n ita ”  opub likow ano 17 
bm. .rezolucję k ie ro w n ic tw a  w łosk ie j 
p a r ti i kom unistycznej, za tytu łow aną 
„Czujność wobec wrogów partii oraz 
wobec p ro w o kac ji rządu i  re a k c ji” .

Rezolucja przypom ina, że zamach 
na Togliattieg-o ods łon ił w  całe j roz­
ciągłości niebezpieczeństwa, ja k ie  
grożą poko jow i, wo lności i  niezależ­
ności W łoch oraz środki, do ja k ic h  
zam ierzają uciec się s iły  re a k c ji w io  
sk ie j, by  wepchnąć teraj w  faszyzm. 
Z d rug ie j s trony  zamach udow odnił, 
że pa rtia  n ie  roztoczyła w ystarcza ją­
cej pieczy nad życiem  swych n a jw y ­
b itn ie jszych  bo jow n ików . Wobec te ­
go k ie row n ic tw o  w łosk ie j p a r ti i kom u

Proces o zadenuncjowanie J. Mosdorfa
S p r z e c z n e  z e z n a n i a  ś w i a d k ó w

Przed Sądem O kręgowym  w  W ar­
szawie rozpoczęła się w  dn iu  18 bm. 
rozpraw a p rzeciw ko Zenonowi Raw­
skiemu, by łem u w ięźn iow i obozu kom 
centracyjnego w  Oświęcim iu.

A k t oskarżenia zarzuca Rawskie­
mu, iż w  jesien i 1944 r. wskazał on 
ss-manom z tzw. w ydzia łu  po lityczne 
go (Politische Abte ilung) na M osdor­
fa, jsfco członka M iędzynarodow ej 
O rgan izacji Ruchu Opc-ru, dz ia ła ją ­
cej na terenie obozu. Na skutek tego 
donosu M osdorfa rozstrzelano.

Ponadto oskarżony odpowiada za 
zgłoszenie się do up rzyw ile jow a ne j 
przez okupanta narodowości biało­
rusk ie j oraz zam iar wstąpienia do 
w o jska niem ieckiego (zgłoszenie Raw 
skiego do W ehrm achtu odrzucono).

P rzesłuch iw any na rozpraw ie  Raw­
ski do w iny  n ie  przyzna ł się. U trz y ­
m uje on, że słyszał, iż M osdorfa 
m ia ł zadenuncjować osław iony dono- |

przyznał, że złożył w n iosek o p rzy ję ­
cie go na lis tę  B ia ło rus inów , ale w n io  
sek ten jakoby odrzucono.

Św iadek Adam  K u ry ło w ie z  zeznał, 
że Rawski zadeklarow ał się jako  B ia ­
ło rus in . W obozie m ów iono rów nież 
o poufnych kontaktach Rawskiego z 
wydziałem  politycznym .

Przesłuchany z ko le i św iadek Gó­
reck i zeznał, że R awski opow iadał w 
jego obecności, iż  zadenunejował 
M osdorfa, spostrzegłszy go uprzed­
n io  na ta jn y m  zebraniu kom unistów  
niem ieckich.

Świadek obrony adw. M aślanko ze­
znał, że rozstrzelan ie M osdorfa łączo 
no w  obozie z nazwiskiem , słynnego 
denumejatora Olpińsfciego.

Zeznawał również szef sztabu R u­
chu Oporu w  obozie ośw ięcim skim  — 
H e n ryk  Bartosiew icz, k tó ry  rzuc ił no 
we św ia tło  na sprawę rozstrzelania 
M osdorfa i  innych znajdujących się

sioiel obozowy Olpiński. Oskarżony I w tej samej grupie.

Powodem osadzenia w  bunkrze oko 
ło  100 Polaków  by ło  według świadka 
zbiorowe doniesienie czołowych kon - 
fd e n tó w  obozu — O lpińskiego, Doro- 
siewieża, Krzyżanowskiego, M alorne- 
go, Kauera i innych, na bardzie j zna 
nych w ięźniów , jako  na działaczy o r­
ganizacji podziemnej. Świadek, ró w ­
nież osadzony wówczas w  bunkrze, 
rozm aw ia ł z Mosdorfem, k tó ry  rzeko­
mo nie w iedz ia ł w  czyją stronę skie­
rować podejrzenia o denuncjację.

Zeznania dr. Diema — rów nież za­
trzym anego w raz z M osdorfem  w  
bunkrze po tw ie rd z iły  fa k ty  podane 
przez poprzedniego św iadka, O oskar 
żonym świadek Diem, k tó ry  jako le­
karz  b y ł pew ien czas przełożonym 
Rawskiego nie słyszał n ic złego.

Ze względu na to, żę część św iad­
ków, a m iędzy in n y m i znany powie- 
ściopisarz Tadeusz H o lu j nie s taw ił 
się dzisiaj na rozprawę, Sąd postano 
w ił odroczyć proces do 4 września.

nis łycznej' podkreśla koniec®00^  
wzmożemia czujności wobec żbrodn 
czych ataków  wroga. .

Czujność ta pow inna rów nież 0 J 
jąć dziedzinę p o lity k i i organiz®05 
pa rty jne j. M us im y — stw ierdza Tef  g 
lu c ja  — przedsięwziąć 
środki, by un iem ożliw ić  przen ika®  
do p a r ti i ludz i nieuczciwych, S2P4 
gów i  p row oka to rów .

— oOo—

w im k o ß h
□  PARYŻ. Władze francuskie 

c iły  na tychm iast opuścić granice P® _ 
stwa działaczow i Towarzystw a 
ja źn i Rum uńsko .  F rancusk ie j ®r®̂  
w spó łp racow nikow i czasopisma 
hiers France - R ównanie“  —  s °r V 
Podkreśla się, że Soru jest b. och® '  
n ik łem  a y n ii francusk ie j i b ra ł cz.v11̂  
n y  udzia ł we francuskim  ruchu 015 
ru,
D H E L S IN K I. 16 sierpn ia rozpoc*»!

się na teren ie całej Fin!®0”  _ 
s tra jk  rob o tn ików  wszystkich w* rJ 
sztatów napraw y parowozów. Str®*11 
ją cy  domagają się podw yżki pł®0-

ci»
□  M O SKW A. Prezyd ium  Rady 

wyższej ZSRR powołało do ży
m in is te rs tw o przem ysłu hutnic**® ' 
k tó re  prze jm ie  fun kc je  m in i»” “ '  
stwa m e ta lu rg ii czarnej { m in istP 
stwa m e ta lu rg ii ko lorow ej.
□  RZYM . W  środę o północy 

buchł w  Trieście powszech ^
s tra jk  pracow n ików  kom unał05'0 J 
k tó rzy  po rzuc ili pracę na znak 
testu przeciwko nieuwzględnieniu j 
postu la tów  przez sojuszniczy 
w o jskow y.
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Z  W C Z A S Ó W  R O B O T N I C Z Y C H
MUSZĄ KORZYSTAĆ ROBOTNICY

Podstawowym , zasadniczym celem  a k c ji wczasów jest udostępnienie 
I  u ła tw ie n ie  ludziom  pracy norm alnego, zdrowego i  pełnowartościowego 
w ypoczynku w  czasie urlopu. Chodzi tu  w  pierwszym  rzędzie o klasę 
robotniczą, k tó ra  przed w o jną  u nas z wczasów nie korzysta ła w  ogóle.

A kc ja  wczasów robotniczych napotyka na bardzo poważne trudności. 
Na czym one polegają?

N iem al we w szystkich fabrykach i zakładach pracy spotykam y się ze 
z jaw isk iem , że robo tn icy  w  m ałym  stosunkowo procencie w yko rzystu ją  
wczasy. Do domów w ypoczynkow ych wyjeżdża ją raczej pracow nicy 
um ysłow i.

Robotnicy Chodakowa
obejm ują p a tro n a t nad O środkam i

MASZYN ROLNICZYCH

W czymże leży przyczyna tego?
Przyczyny, ja k ie  podają sami robot 

n icy są najrozmaitsze. N iektóre  z nich 
• i  zupełnie błahe i  nieuzasadnione, 
Jak np. pewnego rodza ju  nieufność: 
»Nie w iadom o ja k  tam  będzie“ , 
»Gdzie ja  się tam  będę pchał?“  itp . 
Pewnego rodzaju przeszkody psycho­
logiczne w y n ik a ją  ze zbyt małego spo 
Polaryzowania akc ji.

Gorsz« znacznie są przeszkody o- 
k lektyw ne, k tó re  polegają na tym , że 
człow iekow i korzysta jącem u z k ró tk ie  

tygodniowego urlopu, nie opłaci 
po prostu  wyjeżdżać do odle­

głych m iejscowości wypoczynkowych. 
1 druga rzecz, n ie  m n ie j ważna, to to, 
**  ro b o tn ik  niechętnie wyjeżdża na 
°dpoczynek, wiedząc, że nie ma moż­
liwości zorganizowania w y jazdu  dla 
Godziny.

Tych przyczyn nie usunie ani uśwla 
Potnienie, an i czas. Nad n im i należy 
Poważnie się zastanowić i  znaleźć ja - 
kleś wyjście, znaleźć ja k iś  sposób 
Przeorganizowania całe j akc ji, by 
Wt*a sy  robotnicze b y ły  rzeczywiście 
^czasam i robo tn iczym i i  żeby is to t- 
n l® (nie ty lk o  w  planach) ko rzysta li 
*  n ich  w  przeważającej ilości robot­
nicy.

Jeżeli w ięc rob o tn ik  z Warszawy, 
^-odzi, czy Zagłębia, m ając 8 dni u r -  
'°Pu nie jedzie do U stk i, K ryn icy , 
hd> K udow y, bo bardzie j zmęcźy się 
w drodze, n iż  wypocznie na m iejscu,

*amo przez ś;ę nasuwa się jedno 
ty lho rozw iązanie. M ianow ic ie : sko- 
^  rob o tn ik  n ie  może jechać do do- 
111,1 Wypoczynkowego, to  dom wyp>- 
Prynkowy m usi przyjechać do niego.

to rozumieć? Dosłown-e Należy 
*°rganizować dom y w  m iejscowo- 
c!ach podm ie jskich, do k tó rych  moż 

ha dostać się ła tw o  ko le jką , czy au-

m ogly zacząć funkcjonow ać od wcze­
snej wiosny.

Domy tego rodzaju spe łn iłyby dw o­
jak ie , zadanie. Z jednej strony u ła tw i­
ły b y  korzystan ie z wczasów tym  ro ­
bo tn ikom  i pracow nikom , k tó rzy  ma­

ją u rlopy  k ilkudn iow e , z d rug ie j zaś 
rozw iąza łyby może sprawę n iedzie l­
nych wycieczek i  m ajówek, k tórych 
do te j po ry  zw iązki zawodowe nie do 
cen ia ły należycie.

D ru g im  zagadnieniem nie m nie] 
ważnym  jest sprawa rodzin. Na tym  
polu na razie n :e w ie le jeszcze zrobi o 
no. Są w praw dzie  pro jek ty , ale ty l­
ko p ro je k ty , przejęcia przez zw iązki 
zawodowe od Państwowego Zarządu 
Uzdrow isk pewnej ilości domów. W 
tych domach właśnie, można byłoby 
urządzić wczasy dla rodzin  robo tn i­
czych.

Jest to akcja trudna, zazębiająca

się o w ie le  innych, nie m n ie j jednak 
postaw ienie je j na porządku dnia jest 
konieczne, jest niezbędne, tego w y ­
maga dobro św iata pracy.

Na dzień dzisiejszy, w  każdym 
razie, sprawą najważniejszą, w o ła ją  
cą po prostu o szybkie i  sprawne 
za ła tw ien ie  jest organizacja k ró t­
ko te rm inow ych u rlopów  oraz od­
poczynku niedzielnego.

X na tym  polu zw iązk i zawodowe 
muszą wykazać m aksim um  dobre j 
w o li, energ ii i  przedsiębiorczości, 
by wczasy robotnicze w  istocie swej 
b y ł j  robotnicze.

Z. K W IE C IŃ S K A

Przed k ilkom a  dn iam i podaliś­
m y  wiadomość o zorganizowaniu 
ochotniczych brygad robo tn ików  
przez fa b ry k i — Państw. Zakł. 
Inż. „U rsus“  i  Z akłady Ż yra rdó w  
sicie, k tó re  ob ję ły  pa trona t nad 
O środkam i Maszyn Rolniczych w  
wojew . warszawskim .

Siadem wspom nianych załóg 
robotniczych poszli rów nież ro ­
bo tn icy  Państwow ej F ab ryk i 
Sztucznego Jedwabiu N r 2 w  
Chodakowie.

Na zebraniu w  dn iu  17 sie rp­
nia, zw ołanym  przez Radę Za­
kładową. przem ówienia, wyjiaś- 
n iająee zadania brygad robo tn i 
czych, pode jm ujących się op ieki 
nad O środkam i Maszyn R o ln i­
czych — w yg ło s ili tow. tow. Jó-

I zef Gasiński, Fe liks
i  W ieszczyckl

Sieczkowski

taasa f f lM W « ,

t°busem, do k tó rych  można pojechać 
na zw ycza jny spacer.

W ydzia ł Wczasów przy K C Z Z  jest 
®k*cnie w  trakc ie  opracowywania p ro  
|*k tn  organ izacji szeregu tego rodza- 

dom ów w ypoczynkow ych pod W ar 
**aVą, Łodzią i in . m iastam i przem y 
‘ łowym t. M a ją  to  być dom y weeken­
dowo -  wypoczynkowe. R o b o tn k  bę- 

m ógł do nich udać się na n ie - 
■e'$, łu b  in n y  w o lny  dzień, będzie 

^ d g ł rów nież spędzić w  mch k ró tk i 
»Hop.

J**t to sprawa nadzwyczajnej wagi 
1 ^W iązki Zawodowe pow in ny  zająć 

*dą z całą energią t przygotować 
^**y s tk o  tak, by p rzyn a jm n ie j na 
*'r *yszły ro k  —  jeżeli w  tym  roku  nie 

Się ich uruchom ić — domy te

^ o rg a n iz a c ja  Funduszu  
A k c ji W czasó w  

R obotn iczych
^  ®Ap donosi, iż  w  na jb liższym  cza- 
jP  hastą p i reorganizacja gospodarki 

duszem Wczasowym w  budżetach 
^Szczególnych m in is terstw , przedsię- 

h r*tw  państwowych ; samorządu te 
W o «alnego.
^ o ty ć h c z a s  w  budżetach tych figu - 

^^ała pozycja wczasów p racow n i- 
p rzew idująca 800 zł na wczasy 

ig . każdego pracow nika. Ponieważ 
t ;  ak n,e wszyscy korzysta ją  z orga 
ho f  ̂  Wczasdw, przeto postanowio- 

fundusz ten rozdzie lić następują- 
ak ,Przy jć to  zasadę, iż p raktyczn ie  z 

Wczasów korzysta ło 30 proc. ogó
.P ra c o w n ik ó w , k tó ry m  trzeba pod- 
^yzszyć pomoc z 800 na 2.240 zł, co 
^Powiada dopłacie po 160 zł dzien- 
*ó \ na °k res  2-tygodn iow ych wcza- 
(j0 V' Pozostała nadw yżka w  stosunku 
80o *Urn figu ru jących  w  budżecie (po 
jj! na każdego pracow nika) zosta 
^  Przekazana do M in . Pracy i Opie 
-Społecznej na odpowiednie urzą - 

i  wyposażenie domów wczaso-

S *p ita le  bogacą się 
no w e a p a ra ty

Jipcu b r. W ydzia ł Szpita ln ictw a 
M ie jskiego o trzym a ł od M i- 

danf I'S1j’'V8 Z drow ia  5 apara tów  do ba 
j-ij 8 Podstawowej przem iany mate- 
¿ćh ^ a one umieszczone w  szpita- 
ąjy U je jsk ich : Dzieciątka Jezus, Wol 
Mtie*’ Gucha. Przem ienienia Pań 
r â °  '  w  szp ita lu  na Żoliborzu. Apa 
Pr, ®Pełniają bardzo ważną ro lę 

ustalaniu diagnozy chorób zrwią 
- “  *  wąęlUwą p rz a ip a ju  jB a tg E ji

Dlaczego P C K  m ilczy ?
20 listopada 1944 r. została aresz­

towana przez Niemców K lara Klu- 
gowska. Syna je j Waldemara, uro­
dzonego 8.9.1943 r. gestapo oddało 
do żłóbka w  Toruniu. W  styczniu 
1945 r., cofający się Niemcy zabrali 
dziecko zc sobą i śiad po nim zagi­
nął. Po wyzwoleniu rozpoczęliśmy 
poszukiwanie dziecka.. Między inny­
mi pisaliśmy dwukrotnie do PCK  
w Warszawie i Toruniu, lecz żadnej 
odpowiedzi nie otrzymaliśmy.

W  dniu 4.2. br. rodzina żony sły­
szała przez radio w  skrzynce poszu­
kiwania nazwisko, imię i datę uro­
dzenia dziecka. Bezpośrednio po tym  
wysialiśmy list polecony do PCK w  
Warszawie oraz zgłosiliśmy się do 
Oddziału PCK w  Szczecinie, nie u - 
dzielono nam jednak żadnych wy­
jaśnień. Na zapytanie telegraficzne 
odpowiedziano nam z Warszawy 
również telegraficznie, że otrzyma­
my list w  najbliższym czasie. List 
jednak dotychczas nie nadszedł. W  
kilka dni później ponownie ogłoszo­
no przez radio imię, nazw isko i imto 
na rodziców dziecka.

Zwracam się do Was o radę. Nie 
mam możliwości jeździć do Warsza­
wy i  chodzić po biurach. Moim zda­
niem powinienem do tej pory otrzy­
mać odpowiedź a PCK czy dziecko 
się odnalazło, czy też nie.

P A W E Ł FED IO  
Szczecin —  G linki 
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Może, opublikowanie Waszego listu  
przyspieszy odpowiedź P C K .

------ o------

C zyżb y  za  dużo p a rk ó w
Bardzo pTzykre wrażenie sprawia 

na bywalcach Parku Miejskiego we 
Wrzeszczu na tzw. „Górkach“ zgrzyt 
pił i huk walących się drzew. Fakt, 
że ścinanie drzew i  obróbka surow­
ca odbywa się w  dzień dowodzi, że 
dzieje się to z wiedzą Zarządu M ie j­
skiego m. Gdańska. Ludność nie mo 
że zgodzić się z niszczeniem par­
ków miejskich. Wyrąb drzewostanu 
i ogołacanie parków doprowadzi do 
całkowitej ich likwidacji, a  co za 
tym idzie pozbawi ludność miejską 
miejsca odpoczynku po pracy.

L. J.
(nazwisko znane redakcji)

Prosim y Zarząd M ie jsk i m. Gdańska 
o wyjaśnienie sipra/wy. poruszonej
przez naszego czytelnika.

--------- oOo———

Jak  się ta u lica nazyw a?
Mieszkam we Włochach pod W ar­

szawą. Codziennie przechodzę kilka­
krotnie główną ulicą, lecz ani ja, 
ani setki innych mieszkańców nie 
wiemy jak  właściwie ulica ta się 
nazywa. Nazwę je j oznajmiają dwie 
tablice; z których górna nosi napis 
„Ulica Marszałka Józefa, Piłsudskie­
go” dolna zaś: „Ulica Wyzwolenia”.

JA N  M IS Z T A L  
----------oOo—  —

T ym  razem  — nie skarga
3 hm., wsiadając w  Wiązowi« do 

autobusu zostawiłam na ławeczce to 
rebkę, zawierającą między innymi 
dowody osobiste i 4.000 zł w  gotów­
ce. Po przyjeździe do Otwocka spo­
strzegłam brak torebki. Zatelefono­
wałam na posterunek M O  w  Wiązo­
w e , który już w  kwadrans później 
powiadomił mnie, że torebka znala­
zła się i mogę Ją odebrać.

M A R TA  L U B I SZEW SK A

7. p rgy jm no ic ią  cytujem y Wasz list, 
odbiegający swą treścią od naszego re­
jestru  zażaleń.

------ o------.

N iedbalstw o
W  niedzielę, dnia 1 bm. na dwor­

cu autobusowym PKS setki ludzi o~ 
czekiwało na bilety do Grójca 1 
miejscowości podwarszawskich. O - 
trzymałem bilet na wóz, który od­
chodzi! o godz. 9.50. W  upalny dzień 
wóz był szczelnie zakryty, pasażero­
wie omdlewali w  dusznej budzie. 
Minął czas odiazdu a obsługa wo*u

nie zjaw iała się. Dorośli klęli, dzie­
ci płakały, nie wytrzymując gorąca. 
Nareszcie o godz. 10.20 konduktor 
oznajmił, że wóz jest popsuty i na­
leży przesiąść się do wozu. oczeku­
jącego obok. Powstało nieopisane 
zamieszanie, posypały sią złożecze- 
nia pod adresem obsługi PKS. Wóz 
był znacznie mniejszy i część pasa­
żerów zmuszona była pozostać. Czy 
obsłudze nie było wcześniej wiado­
mo, że wóz jest popsuty? Dlaczego 
naraża się pasażerów na blisko go­
dzinne siedzenie w  natłoczonej bu­
dzie a następnie wielu z nicli zosta­
w ia się z biletami na miejscu?

W. S.
(nazwisko 1 adres znane redakcji)

W  dodatku nie jest to pierwsza 
skarga na niedbałą obsługę PK S .

Siadem  nas*v cli listów

I  w  sobotę dobrze
W  zw iązku z notatką, zamieszczoną 

w  184 numerze naszego pisma z dn ia  
6 lipca  br. pt. „Gorzej w  sobotę” , 
B iu ro  Personalne D y re k c ji O kręgo­
w e j K o le i Państwowych w  W arszawie 
nadesłało następujące w yjaśnien ie : 

Kasy biletowe na stacjach Węzła 
warszawskiego, a tym  bardziej na

st. Warszawa G łówna, są o tw a rte  i 
w yda ją  b ile ty  bez p rze rw y od go­
dziny 3 do 24, t j .  w  czasie przew i­
dzianym  urzędowym  rozkładem  
jazdy dla  odejścia pociągów' pasa­
żerskich.

■------o------

A  gdyby ta k  trochę szybciej
Odnośnie n o ta tk i pt. „A  gdyby 

tak?", k tó ra  ukazała się w  144 num e­
rze naszego pisma z dn ia  27 maja br. 
B iu ro  Personalne D O K P  w  Warsza­
w ie  w y jaśn ia : że

urządzenie przejścia *  dworca 
Warszawa - Wschodnia na ulicę Lu­
belską nie jest obecnie wskazane z 
uwagi na duże koszty. Sprawa ta 
zostanie rozwiązana po wybudowa­
niu stałego dworca Warszawa - 
Wschodnia.

Bardzo nas dziwi, że B iu ro  Perso- 
m lne D O K P  dopiero 30.7. br. znalazło 
czas, aby odpowiedzieć na notatkę z 27 
maja. nie mówiąc ju ż  o tym, że dorę­
czenie listu trwało aż osiem d n i gdyż 
otrzymaliśmy go 8 bm.

W przy ję te j jednom yśln ie rezo luc ji
czytam y m. in.:

„M Y , R O B O TN IC Y  F A B R Y K I 
SZTUCZNEGO JE D W A B IU  NR 2 
W C H O D A K O W IE  P O S T A N A W IA ­
M Y  P R ZY S TĄ P IĆ  DO O P IE K I 
N A D  O Ś R O D K A M I M A S ZY N  R O L 
N IC Z Y C H  W POW. SOCHACZEW  
I  POW. G O STYNIN. PR A C Ą  N A ­
SZĄ CH CEM Y P R ZY C ZY N IĆ  S IĘ  
DO W ZM O C N IE N IA  SOJUSZU RO 
BO TN IC ZO  -  C H ŁO PSKIEG O  I  
W SPÓ LN IE  Z C H ŁO PEM  BUDO ­
W AĆ S ZC ZĘ Ś LIW Ą  PO LSKĘ L U ­
D O W Ą “ .

R obotn icy Państw. Fabr. Sztuczne­
go Jedwabiu w  Chodakowie o b ję li pa­
tro n a t nad Ośrodkam i Maszyn R o ln i­
czych w  gm. Szymanów i  gm. Choda­
ków  pow. Sochaczew i  w  gm. Sanni­
k i pow. Gostynin.

Oto nazw iska 56 robotn ików , k tó rzy
ochotniczo zg łos ili się do op ie k i nad 
Ośrodkam i Maszyn Rolniczych:

R ono w ie*. D obrzyn leck l, M atuszew ski, 
Jan ick i, W ożniak, Sobolewski, R ozroary- 
nowsltl, LaZewski, Laskow ski, Zakościelny, 
K locek, P rzy lu sk l. 1 'udlikow skl, K ozłow ski, 
Pękalski, P iasecki, L u dw iczu k, I.n ty ó s k l. 
K ubera, P lo w ik , B ąk lewica, K ozbiat, Gac, 
Flgaszewskł, O ziem blew skl, B orek , Z  Wierz­
chow ski, G um lński, S iew ierski, Ochm an, 
Jankow ski, K ućm ider, Czubak, R kórk ie - 
w icz, P lluch, W yd ryń sk l, P rzyb y lsk i, Ro- 
guckl, D ąbrow ski, K arp iń sk i, R ządkow skl, 
Sobkiew icz, Tarczew skl, W a lk iew icz , D u ­
dziński, W iśn iew ski, K ozłow ski, W leszczyń  
skl, Bogiel, Fabiszew ski, O grodow skl, K ry -  
slak, A K ielczyk, K araszew ska, Zakoście!- 
na, Jeznacłi.

odpowiedzi REDAKCJI
OB. EDM U ND K O M IN C Z  —  E L ­

BLĄ G . — N ie  w ykorzystam y. O prze­
biegu „Tygodn ia  P artyzanta" w  E l- 
b-ągu, p isa liśm y wcześniej.

OB. A D O LF  CZEP K O W S K I —  
G DAŃSK. —  L is t Wasz sk ie row a liś­
my do Zarządu M ie jskiego m. Gdań­
ska.

OB. TADEUSZ KO RTAS—TCZEW. 
— Oczekujemy w yjaśn ien ia  Waszej 
sprawy przez D O K P  w  Gdańsku.

OB. S T A N IS ŁA W  P R Z Y B Y Ł A  —■1

ELBLĄG. —  List. Wasz skierowaliś­
my do władz przełożonych instytucji, 
o której piszecie. Po otrzymaniu od­
powiedzi damy Wam znać.

TOW . A. L IS T N IC K I — STARO ­
GARD. — List Wasz przesłaliśmy do 
właściwych władz związkowych.

M IC H A Ł , BRÓDNO. — W  opisa­
nym przez Was wypadku milicjant 
korzystał zapewne ze starych form u­
larzy protokółów. Obecnie wprowa­
dzono już nowe druki, w  których ru 
bryka „wyznanie“1 nie Istnieje.

k r o n i k a

G O S P O D A R C Z A

JERZY KOWALEWSKI
8 )T R U S T  W O J N Y  I  Ś M IE R C I

I. G. FARBENINDUSTRIE -
narzędziem  rea lizac ji p lan ó w  am erykańskich

Wszystkie te machinacje dookoła I. G. Farben mu­
szą wywoływać zaniepokojenie. Bez likwidacji zagra­
nicznych podstaw siły trustu niemieckiego, likwidacja te­
go trustu jest niemożliwa i nierealna. W  tej dziedzinie 
zaś nie zrobiono nawet jeszcze pierwszych kroków. Nie 
dość na tym. W  krajach zachodnich robi się wielkie 
wysiłki, aby oczyścić atmosferę dla I. G. i aby umożli­
wić odrodzenie działalności tego trustu w tej czy in­
nej postaci. W  końcowej fazie rozmów moskiewskich 
w sprawie niemieckiego traktatu pokojowego z namięt­
ną obroną I. G. Farben wystąpił Herbert Hoover. 
Hoover ostro krytykował zasadę niszczenia niemieckie­
go przemysłu chemicznego przyjętą w  Poczdamie, 
szczególnie energicznie biorąc w obronę fabryki nitro- 
genu i fosforu. Wystąpienie Hoovera nie było odosob­
nione.

W g planów amerykańskich zakłady I. G. Farbenin- 
dustrie w  Niemczech mają być wyprzedane lub przeka­
zane pod zarząd powierniczy 30 do 40 instytucjom, 
względnie osobom prywatnym. Niesposób uznać takie­
go rozwiązania sprawy — za rzeczywistą likwidacją 
trustu chemicznego.

Takie rozdrobnienie trustu chemicznego ma jeden 
istotny cel — ułatwienie amerykańskiemu kapitałowi 
opanowania Fabryk, Wchodzących w skład trustu i pod­
porządkowanie tych zakładów magnatom z Dupont

świadomie przyczynił się, przez porozumienie kartelowe 
z Niemcami, do powiększenia strat wojennych USA 
V  ludziach i sprzęcie“'. Senator Kilgore dodał z goryczą, 
że wprawdzie jest już za późno, żeby naprawić owe stra­
ty, ale jeszcze nie jest za późno, żeby napiętnować ko­
la, które współpracowały z Niemcami. Senator amery­
kański nazywa po imieniu trzy towarzystwa amerykań­
skie, które były związane z I. G. Farben. Są to: Alumi­
nium Company of America (Alcoa), Dupont i Stan­
dard Oil. „Tragicznym aspektem tej sprawy jest fakt, 
że pewnych ludzi, którzy uprzednio narazili na szwank 
bezpieczeństwo USA, nie nauczyła niczego ostatnia 
wojna, że pracują oni obecnie nad odbudowaniem nie­
bezpiecznego mechanizmu przemysłowego w  Niem­
czech".

Tymi słowami zakończył Kilgore swoje przemilcza­
ne przez prasę amerykańską wystąpienie.

Amerykański oskarżyciel publiczny prokurator Tay­
lor w swej mowie oskarżycielskiej powiedział bez że­
nady: „Organizacja I. G. Farbenindustrie nie popełnia­
ła przestępstw. Była ona tylko instrumentem w ręku 
osób, które kierowały jej działalnością". Trudno nie 
widzieć w tym wystąpieniu obrony najgroźniejszego 
trustu niemieckiego i zwalania winy tylko na poszcze­
gólnych ludzi, a nie na instytucję samą. \

Wiadomo, że obronę zbroniarzy z I. G. Farben or-
i Standard Oil. Usunięcie nazwy i. G. Farbenindustrie ganizowały i finansowały amerykańskie trusty, zwłasz-
i  przemalowanie szyldów, obok oddania przedsiębiorstw 
tego trustu pod komendę amerykańskich monopolistów, 
i  zachowaniem w miarę możności hitlerowskiego kie­
rownictwa tych fabryk w  Niemczech i uczynieniem 
z niemieckich magnatów chemicznych — kontrahentów 
monopoli amerykańskich, wszystko to nie ma nic współ 
nego z uchwałami poczdamskimi o likwidacji nadmier­
nej koncentracji mocy gospodarczej w Niemczech. Nie 
ma to wszystko nic wspólnego z cytowanym wyżej 
ustawodawstwem amerykańskim skierowanym przeciw 
I. G. Farben. Praktyka taka jest zaprzeczeniem i podep­
taniem tych zasad.

Aby uratować I. G. Farben przed skutkami totalnej 
klęski, czyniono między innymi wielkie starania o to, 
by proces przeciwko dyrektorom I. G. nie nosił charak­
teru zasadniczej rozprawy z tym trustem. Proces ten 
był kilkakrotnie odkładany. Zbyt dokładni i zbyt wścib- 
scy prokuratorzy zostali odwołani. Prasa amerykańska 
przemilczała wszystko, co może wskazywać na ogól­
niejsze znaczenie tego procesu. Taki łos spotkał np. wy­
stąpienie senatora Harley Kilgore, który komentując 
akt oskarżenia przeciwko dyrektorom I. G. Farben, 
ppwiidział: „Przemysł amerykański świądooyę lub gie-

600 tysięcy d o la ró w  
o trzym am y za  jagody  

i g rzyby
W bieżącym sezonie spółdzielnia 

„Las”  wyeksportow ała do A n g lii 120 
ton czarnych jagód ea łączną kw otę  
400 tysięcy do larów . W arto  podkre­
ślić, że po lskie jagody są na rynkach 
zagranicznych uważane za najlepsze 
w  świecie ponieważ zaw iera ją na j­
w ięcej suchej masy i  cukru .

Niebawem rozpocznie się sezon na 
borów ki, k tó rych  w  tym  roku  będzie 
w  bród.

W bieżącym ro k u  w yeksportu jem y 
do S zw a jcarii, S tanów  Zjednoczonych 
i  A n g lii grzybów  za 200 tysięcy dola­
rów . Nasze grzyby co do jakości za j­
m u ją  drug ie  m iejsce w  świecie (za 
rosy jsk im i).

K re d y ty  na jesienną akcję  
siew ną

Na jesienną kam panię siewną Pań 
stwo u ruchom i specjalne k re d y ty  
przeznaczone dla  drobnych ro ln ikó w . 
U ruchom iony już  został k re d y t k ró t­
ko te rm inow y w  wysokości 350 m il. zł 
na zakup nawozów sztucznych. P ro­
je k tu je  się uruchom ien ie k re d y tu  na 
zakup m ateria łu  siewnego w  wysoko 
ści 585.500 tys. z ł (z tego dla Z iem  Od 
zyskanych 211 m il. z ł i  d la  Z iem  Daw  
nych 375,5 m il. z ł) oraz na w ykonan ie  
o rk i jesiennej — k re d y tu  w  wysoko­
ści 268,5 m il. zł. Ponadto p rze w id zą  
ny jes t k re d y t ś redn io term inow y w  
wysokości 400 m il. z ł d la  Z iem  Oćzy 
skanych na zakup m a te ria łu  siewne­
go l  w ykonan ie  o rk i.

Z w ycięzcy  I X  etapu  
w sp ó łzaw odn ictw a P  Z  In ż . 

„Ursus“
W osta tn im  etapie w spółzaw - '  ńc- 

tw a pracy na terenie Ursusa b ra ło  
udzia ł 591 osób. W porów nan iu  z p a i 
dz iern ik iem  ub. r. k ie dy  liczba współ 
zawodniczących w ynosiła  278 osób —  
wzrost ten jest bardzo poważny. W 
obecnym etapie po raz p ią ty  odniosła 
zwycięstwo w  grupie re w o lw e ró w k i 
Sm utkiew icz Adela (295 proc. nor­
my). P racownica ta  by ła  poprzednio 
trykoc ia rką  a w  zawodzie m eta lo­
wym  pracuje dopiero od 1945 roku. 
Jest ona m atką czworga dzieci, k tó re  
sama u trzym uje , mąż je j bow iem  zgi 
ną ł w  powstaniu.

W grupie rew o lw e ró w k i średniej 
ty tu ł przodownika otrzym ał Cham er- 
nik Zenon (261 proc. norm y), w gru­
pie w ie rta rk i — Jabłońska Lucyna 
(307 proc. norm y), w  grupie ślusami 
— Libelt Stanisław (419 proc. nor­
my), w  w ytaczarn i — Markiewicz Sta

za Dupont i Standard Oil. Wszystkie ciemne siły na 
świecie Zainteresowane są w niedopuszczeniu do ujaw­
nienia prawdy o stosunkach łączących ze sobą trusty 
amerykańskie i  niemieckie *)'.

Pytanie, czy I. G. Farbenindustrie przeżyje skutki ____ _________________
największej klęski Niemiec, pozostaje o tw a rte  dla stre- jn is ła w  (470 proc. norm y), w  s z lifie rn i

— Dyr Stanisław (345 proc.).
Równolegle ze współzawodnictwem  

pracy rozw ija  się na teren ie fa b ry k i 
racjonalizacja  p rodukcji. W okresie 
od października do lipca br. zgłoszo­
no 50 p ro jek tów  oszczędnościowo 
usprawniających.

Zainteresow anie zagranicy  
naszą ceram iką i  sztuką  

ludow ą
Stany Zjednoczone i Belg ia  in te re ­

sują się bardzo naszą sztuką ludową. 
Ceramika i  wszelkiego rodzaju h a fty  
ludowe cieszą sę  tam w ie lk im  powo­
dzeniem.

W zw iązku z tym  Centrala Spół­
dz ie ln i P racy wysła ła  do wyżej w y­
m ienionych k ra jó w  próbne w zory  w y  

robów  kurp iow sk ich  i  koszalińskich.

fy amerykańskiej, angielskiej i francuskiej. Otwarte po­
zostaje w związku z tyra pytanie, czy nowy trust che­
miczny, jaki powstanie na miejsce I. G. Farben, potrafi 
zaopatrzyć przyszły Wehrmacht w,-taką masę materia­
łów wojennych, czy potrafi utorować piątej kolumnie 
niemieckiego kapitału finansowego drogi za granicę 
w takim zakresie, jaki potrzebny jest dla urzeczywist­
nienia ich marzeń o odwecie. Praktyka amerykańska, 
angielska i francuska daje na to pytanie odpowiedź, nie­
stety, twierdzącą. j

•) Proces dyre k to rów  I. G. Farben skończył się przed 
kilkoma dniami wyrokiem, w k tó rym  am erykański t r y ­
bunat wojskowy u n ie w in n ił ten trus t od zarzutu przy­
gotowania w o jn y  napastniczej. A m erykańsk i trybun a ł 
w o jskow y w z ią ł w  ten sposób w obronę organizatorów 
niem ieckiego trus tu  w o jn y  i  śm ie rc i
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W ROCZNICĘ POWSTAŃ ŚLĄSKICH
Stara piastowska Ziemia Śląska od wieków znajdowała się w jarzmie 

podwójnego ucisku: narodowościo wego i społecznego. Tępienie polsko­
ści szło tu w parze z eksploatacją ludu śląskiego przez niemieckich 
magnatów przemysłu i właścicieli wielkich latyfundiów. Przeszło jedna 
czwarta powierzchni Górnego Śląska należała do siedmiu wielkich wła­
ścicieli, a blisko połowa tej ziemi d o 300 obszarników. I jednocześnie: 
88 tys. małych gospodarstw chłops kich dusiło się na 72 tys. ha. Wśród 
172 tys. górników — Polacy stanowili 150 tys. Nie wiele mamy chyba 
w Europie podobnych przykładów, gdzieby podział klasowy zbiegł się 
tak blisko z podziałem narodowym.

I ten właśnie fakt nadawał walce 
narodowo - wyzwoleńczej ludu ślą­
skiego swoiste piętno. Lud śląski wią­
zał ściśle tę walkę z walką z wyzy­
skiem klasowym, z walką o swe spo­
łeczne wyzwolenie. W  tych warun­
kach jasne się staje, dlaczego pol­
skie klasy posiadające z taką niechę­
cią patrzyły na dążenia wyzwoleńcze 
tego ludu i dlaczego w decydujących 
dla jego przyszłości chwilach odma­
wiały mu pomocy.

W  r. 1892 arcybiskup Stablewski 
pisał w „Kurierze Poznańskim":

„Ludowi śląskiemu brak wszel­
kiej tradycji historycznej ♦♦♦ Jesteśmy 
stanowczo przeciwni temu, by spo­
śród nas wyszła na Śląsk agitacja 
polityczna w jakimkolwiek kie­
runku".
A oto inny przykład. Gdy na uro­

czystość 500-lecia Wszechnicy Ja­
giellońskiej studenci i młodzi robotni­
cy ze Śląska przynieśli bryły rudy i 
węgla dla zamanifestowania łączno­
ści Ziemi Śląskiej z Macierzą, ów­
czesny rektor hr. Stanisław Tarnow­
ski odmówił przyjęcia tego daru.

To nie są odosobnione przykłady. 
Stanowisko to było wyrazem zupeł­
nej obojętności polskiego obszarni- 
ctwa, które od wieków miało utkwio­
ny wzrok w polach Ukrainy i  Biało­
rusi. gdzie w jego rękach znajdo­
wały się największe posiadło­
ści. Rezultatem tej postawy było wy­
niszczanie elementu polskiego przez 
Niemców, było kurczenie się naszego 
stanu posiadania na zachodzie.

Stanowisko to bodaj najjaskrawiej 
uwidoczniło się po pierwszej wojnie 
światowej. W  połowie sierpnia mija 
29 rocznica wybuchu pierwszego 
powstania śląskiego. Wypadki, któ­
re poprzedziły ten wybuch świadczy­
ły wymownie o pragnieniu polskiego 
ludu śląskiego wywalczenia niepod­
ległości.

Już parę tygodni po upadku mo­
narchii Hohenzollernów gdy na sku­
tek przegranej wojny imperializm nie­
miecki kruszył się coraz bardziej od 
wewnątrz, wybucha na Śląsku strajk 
generalny. W  Królewskiej Hucie 
w starciu z Reichswehrą padają 
pierwsi zabici i ranni. Wbrew róż­
nym Stablewskim i Tarnowskim, 
wbrew reakcji polskiej lud ś.ąski za­
manifestował w masowej akcji swo­
ją wolę połączenia się z powstającą 
do życia Polską. W  odpowiedzi Niem 
cy rozpoczynają akcję odwetową, roz 
wiązują organizacje polskie, zapełnia­
ją więzienia, tworzą obóz koncentra­
cyjny w Neuhammer.

Terror niemiecki ma jedynie ten 
skutek, że wzmaga się duch oporu. 
Myśl o powstaniu zbrojnym staje się 
coraz bardziej powszechna. Organi­
zacje konspiracyjne robią przygoto­
wania do wystąpienia, a w czerwcu 
1919 r. zapada już ostateczna decyzja.

Decyzja ta musiała być jednak od­
wołana.

„W  myśl depeszy z dnia 1 czerw­
ca — tłumaczyła się Komenda — 
o godz. 9 wieczór otrzymanej od 
gen. Hallera nie może być mowy 
o zbrojnym ruchu ludu polskiego 
przeciwko Niemcom... Bez wyraź­
nego zezwolenia koalicji Wojsko 
Polskie nie weźmie żadnego udzia­
łu w akcji przeciwko Niemcom. Po­
wyższe przesyłamy z rozkazu gen. 
Hallera... z nadmienieniem, że Na­
czelne Dowództwo Armii w W ar­
szawie jest tego samego zapatry­
wania“.
W  ten sposób sabotowano walkę 

ludu śląskiego i to w chwil:, gdy jas­
ne było, że czas pracuje dla Niem­
ców, gdyż pozwala im na umocnie­
nie się, na rozbicie wszystkich sił pol­
skich i na zniszczenie ośrodków opo-

S P R O S T O W A N I E
W e w czorajszym  num erze „Głosu L u ­

du“ do tekstu n i  str. 1 pód k liszą  re ­
p rod uku jącą  w yc in ek  z a rty k u łu  p. “ y a-  
neya Grusona w  „N ew  Y o rk  Tim es  
w k ra d ła  sie na sku tek przeoczenia re ­
d a k c ji pom vłka , polegająca na ty m . fce 
zam iast dokładnego przekładu  tekstu  
angielskiego podanego na k liszy , za­
mieszczono zdanie, w y je te  z a rty k u łu  
W . B y lin y , bedace ty lk o  streszczeniem  
tego tekstu . B o k i^ ln y  nrzeW ad podany  
został w  liście p. G ruso"» ,ła s tr. 3 te ­
goż num eru .

ru. Sabotowano tę walkę, chociaż 
jasne było, że państwa zachodnie 
sprzyjają Niemcom (Lloyd George) 
i liczą się tylko z faktami dokonany­
mi.

Mimo to, gdy terror niemiecki 
wzmógł się jeszcze bardziej, nie było 
innego wyjścia jak ogłosić powstanie. 
W  pierwszych jego szeregach stanęli 
górnicy i robotnicy śląscy, opanowu­
jąc prawie całe Zagłębie Górnicze. 
Żle uzbrojone oddziały starły się z 
wojskiem wyposażonym w  najlepszą 
broń i artylerię.

W  osamotnieniu walczyli powstań­
cy śląscy, choć niedaleko od granicy 
polskiej, po drugiej jej stronie, stała

znaczną część armii Hallera, choć ro­
botnicy Zagłębia Dąbrowskiego do­
magali się, aby wojsko przyszło im 
z pomocą.

„Ludność cywilna masami udaje 
się nad granicę. Obecnie nic wię­
cej jej nie obchodzi, jak walka 
powstańców z Niemcami. Jest ona 
oburzona naszą inercją i  patrzy na 
nas jak na zdrajców“!
W  ten sposób raportował swym 

władzom przełożonym w dniu 20 
sierpnia dowódca 6 pułku, płk. Łu­
kowski. Na to samo wskazywał in­
ny raport wojskowy z 21 sierpnia:

„Górnicy kopalni z Jaworzna 
grożą strajkiem, o ile wojska pol­
skie nie pójdą z pomocą Polakom 
na Górnym Śląsku“.
Mimo tej postawy mas pracujących 

Polski, pragnących iść z pomocą 
swym śląskim braciom, powstanie 
sierpniowe upadło. Musiało upaść w 
starciu z przeważającą siłą niemiec­
ką, ponieważ trwało w odosobnieniu, 
ponieważ reakcja polska zrobiła 
wszystko, aby nie było ono zwycię­
skie. To stanowisko reakcji polskiej 
nie było także bez wpływu na prze­

bieg drugiego 1 trzeciego powstania 
śląskiego. Temu stanowisku przypi­
sać należy podział Śląska w wyniku 
sfałszowanego plebiscytu i fakt, że 
pół miliona Polaków pozostało po dru 
giej stronie granicy.

Sabotowanie walki ludu śląskiego 
o niepodległość to jeden z przykła­
dów polityki piłsudczyzny, która uwa 
żała, że stokroć ważniejsze jest za- 
danie -ratowania latyfundiów obszar- 
niczych na wschodzie. W  świetle te­
go zrozumiałe stają się słowa Piłsud­
skiego: „W alka o Śląsk, to trudna 
sprawa. Śląsk, to stara kolonia nie­
miecka". Istotnie. Trudno było wal­
czyć o Śląsk gdy się wszystkie siły 
rzuciło na szalę wojny z rewolucją 
rosyjską.

Dopiero odrodzona na nowych pod 
stawach Polska, dopiero jej rząd lu­
dowy, który dokonał zasadniczego 
zwrotu politycznego w kierunku przy 
jaźni i współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim, zdolny był przywrócić na­
szej ojczyźnie nie tylko cały Śląsk,
ale i rozległe 
Nysę.

obszary po Odrę i

ŚW IA TO W Y KONGRES
W OBRONIE POKOJU

S y lw e tk i uczestn ikó w  Kongresu

I l ia  Erenburg, ur. 1891 r. jest jed­
nym  a na jpopu la rn ie jszych pisarzy 
radzieckich. Bogaty dorobek lite ra c k i 
E renburga obejm uje n iem a l wszyst­
k ie  ga tunk i lite rack ie , od poezji aż 
do pub licys tyk . Ś w iatow ą sławę zy

„Operacje“ amerykańskich wywiadowców
Poważny dz ienn ik  rum u ńsk i „U - 

n iw e rsu l“  zam ieścił n iedawno ari.y- 
k u ł pod nag łów kiem : „N ow e m eto­
dy w yw ia d u  am erykańskiego w  E- 
u ro p ie '“, poświęcony am erykańskim  
planom  organ izac ji szpiegostwa w  
k ra ja ch  W schodniej E uropy oraz 
B lisk iego i  Środkowego Wschodu.

„U n iw e rs u l"  podał m. in . szczegóły 
ta jn e j kon fe renc ji, k tó ra  odbyła się 
w  czerwcu br. we F rank fu rc ie , z u- 
dzia łem  gen. Claya, szefa w y w ia ­
du am erykańskiego na Europę —  
gen. Cham berlaina, licznych a tta - 
ches w o jskow ych  U.S.A. oraz —  b. 
generałów  h itle ro w sk ich : G uderia - 
na i  Haidera.

G łów nym  referentem  na te j kon fe ­
re n c ji b y ł gen. Cham berla in, k tó ry  
m ó w ił szeroko o zadaniach w yw iad u  
am erykańskiego w  k ra ja ch  wschod­
n ie j i  po łudn iow o-w schodn ie j E u ro ­
py. Gen. Cham berla in po łożył na­
cisk na konieczność w yko rzystan ia  
w  tych  celach em igran tów  i  zbie­
gów z k ra jó w  dem okrac ji ludo ­
w e j, ja k  rów nież —  b. o fice rów  n ie ­
m ieck ie j służby w yw iadow czej, k tó ­
rzy  „p ra co w a li"  w  czasach okupac ji 
na tych terenach. Zdaniem  gen. Cham 
berla ina , spośród tych  w łaśnie daw ­
nych o fice rów  h itle ro w sk ich  można 
by  zwerbować na jbardz ie j pewne i  
pożyteczne s iły  wyw iadowcze.

Cytowany dziennik rumuński, w  
zakończeniu swego artykułu pisał: 
„Dane o konferenoji we F rankfur­
cie wystarczają, by zrozumieć cha­
rakter działalności politycznej im ­
perialistów amerykańskich w  Euro 
pie. Jeśli zestawić tę działalność z 
planem usunięcia, w  drodze zbrod­
niczych zamachów, przywódców ru  
chu robotniczego na całym świecie, 
stanie się jeszcze bardziej jasne, 
że Imperialistyczna działalność De­
partamentu Stanu nie różni się 
właściwie niczym od działalności 
hitleryzmu“.

T y le  —  „U n iw e rsu l" . A  teraz od 
u jaw n ionych  przez ten dz ienn ik  p la ­
nów, pom ysłów  i  zam iarów , p rze j­
dziem y do konkre tnych  fak tów .

K ilk a  d n i tem u rząd R e pu b lik i Cze

chosłowackiej poda ł do w iadomości 
publiczne j kom u n ika t o ukończeniu 
śledztwa w  spraw ie bandy te rro ry ­
stów, k tó rz y  przedosta li się na te ry ­
to r iu m  czechosłowackie z am erykań­
sk ie j s tre fy  okupacyjne j Niemiec. W 
końcu m a ja  te rro ryśc i zam ordowali 
b. pa rtyzanta  — m jr .  Szrama. Drugą 
ich  o fia rą  m ia ł być m in is te r obrony 
narodowej —  gen. Swoboda.

Ponieważ w  kom unikacie  by ła  
m .in. m ow a o kontaktach pomiędzy 
te rro rys tam i, a w yw iadem  am erykań­
skim , w o jskow e w ładze U.S.A. —  za 
pośrednictwem  ambasady w  Pradze 
—  zw ró c iły  się do czechosłowackiego 
m in . sp raw  zagranicznych z żąda­
niem, b y  zaprzeczyło ono o fic ja ln ie  
is tn ien iu  tych  kon tak tów  i  przeprosi­
ło  A m erykanów  za niesłuszne rzeko­
mo oskarżenia.

W  te j sytuacji, czechosłowackie 
m in . spraw  zagranicznych sk ie row a­
ło  do rządu U.S.A. notę, w  k tó re j w y  
św ietlono dokładnie przebieg, okolicz 
ności 1 w y n ik i wspomnianego śledz­
twa. Oto co czytam y m in .  w  te j no­
cie:

„Badanie osób, aresztowanych w  

związku z zabójstwem m jr. Szrama, 

wykazało, że M . Ilotz, który doko­

nał tego zabójstwa, przybył do Cze 

choslowacji z wiedzą wywiadu ame 

rykańskiego. Przed odjazdem z Re­
gensburga Hotz byl przyjęty przez 

funkcjonariuszów tego wywiadu. 
Obiecano mu, że po dokonaniu za­
machu znajdzie schronienie w  stre­
fie amerykańskiej. U  aresztowa­

nych znaleziono kwestionariusze, 
których wypełnieniem mógł się in ­
teresować jedynie wywiad zagrani­
czny.

Protokóły zeznań osób badanych 

stwierdzają, że kapitan wywiadu  

amerykańskiego, znany pod im ie­
niem „W illy", zamieszkały w  m. 
Straubingen, w  gmachu służby w y­
wiadowczej U.S.A., pokój n r 116, 
dawał instrukcje M . Barrackowi, 
wysłanemu do Czechosłowacji ce­

lem zamordowania min. Swobody i 
innych przedstawicieli arm ii czecho 

słowackiej. Przed wyjazdem Bar- 
racka, kpt. „W illy" zawiózł go au­

tem do pewnej w illi w  Straubin­
gen, gdzie Barrack otrzymał szcze­
gółowe instrukcje w  obecności 12 

amerykańskich oficerów. Barrack 

otrzymał na drogę 10 tys. koron 

czeskich, 1000 papierosów amery­
kańskich i  dużą ilość konserw mięs 

nych, mlecznych oraz czekolady. 
Granicę Barrack przekroczył niele­
galnie, pod ochroną agentów w y­
wiadu amerykańskiego i  niemiec­
kiej straży pogranicznej.

Z zeznań aresztowanych osób wy  
niika, że w  Regensburgu, w  budyn­
ku szkolnym przy ul. Grethego 22. 
mieszkał do końca maja I .  Wawra, 

przezwisko „Starzec“, b. inspektor 
szkolny w  Zlinie, który za wiedzą 

okupacyjnych władz amerykańskich 

prowadził ożywioną działalność dy­
wersyjną 1 terrorystyczną przeciw­
ko Republice Czechosłowackiej.

Wobec tych przekonywających i 
dokładnych zeznań osób aresztowa­
nych, które wiążą się i uzupełnia­

ją  nawzajem, zainteresowane w ła ­

dze czechosłowackie nie widzą pod 

staw by powątpiewać o prawdziwo 

ścl faktów“, —■ głosi nota czecho-
- i

słowacka, domagając się poza tym, 
by podane w  niej fakty zostały 

poddane dochodzeniu ze strony 

władz amerykańskich oraz —  by 
w inni zostali ukarani.
Treść cytow anej tu  no ty  komenta. 

rz y  n ie  wymaga. P rzypom nim y ty lko , 
że wspom niany w  nocie Regensburg 
jest ośrodkiem  rów nież w yw iad u  an- 
dersowskiego, k tó ry  „p ra cu je " w  zu­
pełne j ha rm on ii z różnym i kap itana­
m i „W illy " ,  i  że z tego w łaśnie Re­
gensburga p rzyb yw a li do P o lsk i ba r­
dzo niepożądani goście, „k lie n c i"  p o l­
k i cb w ładz bezpieczeństwa i  po lskich 
tryb u n a łó w  sądowych.

Jak  świadczy rew e lacy jna  nota cze­
chosłowackiego m in . sp raw  zagranicz 
nych, s łynny  p lan J. F. Dullesa, do­
tyczący organizow ania i  czynnego 
wspomagania „podziem ia" w  k ra jach  
dem okratycznych, zaczyna wchodzić 
w  życie. Oczywiście, zainteresowane 
k ra je  muszą się m ieć i  m ają  z pew ­
nością na baczności, zaostrzając Swą 
czujność w  stosunku do prób zbrodn i­
czej pene trac ji z zewnątrz. A le  —  są­
dzim y —  by łob y  dobrze, gdyby na 
baczności m ie li się rów nież wykomaw 
cy du llesow ych „p lanów ", niezależnie 
od swej ran g i i  fu n kc ji.

B.D.

Z PRASY

Na m arginesie a k ty w ó w  p arty jn ych
P P S

.Robotnik“  (Nr 227), omawiając mówień, ani nie posługując sie wvkre
aktV  tam i- 1 okazaJ<* -wbrew krakaniomwow partyjnych, pisze m. in:.

„W  ciągu trzech lat działalności od 
rodzonej PPS mieliśmy sporo zagad­
nień, do których wyjaśnienia trzeba 
było przezwyciężyć stare nawyki my 
ślowe, stare uprzedzenia. Nie cofaliś­
my się przed wyraźnym stawianiem  
zagadnień, nie podchodziliśmy do na­
szych towarzyszy delikatnie, łagodnie, 
z omówieniami, ale mówiliśmy wprost 
o co chodzi, precyzowaliśmy jasno na 
sze stanowisko, nie używając niedo-

Clay zawiera umowę z Clayem
Pod ty m  ty tu łe m  pisze „N ow oje  

W rn n ia ”  o m arsha llow sk ie j um ow ie 
dw ustronne j, zaw arte j 14 lipca  m ię­
dzy Stanam i Z jednoczonym i a B izo- 
nią. Powiedzenie, że wszystko na świe 
c:e m a sw oje granice, n ie  odnosi (się 
w idocznie do bezgranicznego cynizm u 
am erykańskie j p o lity k i w  Niemczech 
— stw ierdza „N ow o je  W rem ia". .

Na uwagę zasługuje przede wszyst 
k im  cha rak te r te j „d w u s tro n n e j" urno 
wy. K im  są te  „d w ie  s trony” ? Rząć 
am erykański w  osobie Roberta M u r-  
phy, politycznego doradcy gubernato 
ra C laya —  to  jedna strona. Drugą 
stroną —  są gubernatorzy zjednoczo­
nej s tre fy  okupacyjne j anglo -  am ery­
kańskie j w  osobie... gen. Claya w raz 
z gen. Robertsonem. Jak w idać, p o li­
tycy  angielscy i  am erykańscy nie  u -  
ważali nawet za stosowne skłonić 
swych m arione tek n iem ieckich do pod 
pisania um ow y i  postanow ili sami 
wszystko zrob ić: sam i sporządzili u -  
mowę i  sami ją  podp isa li w  im ien iu  
obudwu „s tron ’’.

„U m ow a" jest k lasycznym  wzorem  
lich w ia rsk ie j transakc ji. Już w  p ie rw  
szym a rty k u le  w skazu je  się, że po­
moc am erykańska to kredy t, k tó ry  w i

nien być w  całości zwrócony. Gazeta 
„D e r Tagesspiegel" w  następujący 
sposób in te rp re tu je  to postanowienie: 

„Pomoc amerykańska będzie 
przedmiotem pretensji finanso­
wych, jakie będą przedłożone Niem  
com... Cały dochód z eksportu, jak i 
osiągnięty będzie w  przyszłości, w i 
ulen być obrócony na pokrycie tych 
pretensji” .
„U m ow a”  sankcjonuje ko lon ia lną  

zależność gospodarki zachodnio -  n ie­
m ieckie j od w o li m onopoli am erykań­
skich. Będą one rządzić ca łym  hand­
lem  zagranicznym  a dochody z tego 
handlu, k tó re  n ie  będą podlegać kon 
tro li,  w p ływ ać będą na bieżące ra ­
chunk i f irm  zza oceanu. Dokum ent 
przew iduje, że

^gubernatorzy wojskowi w raz z 
rządem amerykańskim zapewnią 
sprzedaż towarów po dostępnych ce 
nach i na korzystnych warunkach”.
Jak Clay i  jego mocodawcy rqzu-

ceny niskie, a zboże am erykańskie 
liczy się po cenach fantastycznych.

Na podstaw ie a rty k u łu  5_go um o­
w y B izonia w inna  zapewnić dostawę 
„m a te ria łó w  potrzebnych Stanom 
Z jednoczonym ” . F orm u ła  ta  sankcjo­
nu je  p raktykow aną w  Bizonia p o lity ­
kę rabow ania bazy surowcowej n ie ­
m ieckie j.

B izonia nie zobaczy do la rów  am ery 
kańskich tak  ja k  człow iek n ie  w idz i 
swoich uszu. W yp ła ty  za to w a ry  n ie­
m ieckie odbywać się będą nie w  w a lu  
cie am erykańskie j, lecz na specja lny 
rachunek, ja k i gubernatorzy wojsko 
w i otworzą w  B ank Deutscher Länder 
w  „m arkach  n iem ieckich” . Jeśli u- 
względnić, że c i sam i gubernatorzy 
w o jskow i d ru ku ją  „m a rk i niem iec­
k ie ” , to okaże się, że wysokość tych 
w yp ła t może nie  przewyższać kosz­
tów  drukow an ia  pieniędzy. Bardzo to 
korzystny business!

Jeśli się uw zg lędn i to  wszystko, la 
tw o  zrozumieć ile  hum oru m ieści w  
sobie uroczysty wstęp do um owy, pro
k lam u jący  „rzeczyw istą niezależność" 

m ;ą dostępność ceny — o tym  św iad- j B iaonii. W edług Claya i  Robertsona — 
czą doświadczenia z ub iegłych trzech ; niezależność oznacza w idocznie praw o 
la t; na tow ary n iem ieckie usta la się 1 w łożenia g łow y w  am erykańską pętlę.

naszych rzekomych przyjaciół, którzy 
nie mogąc przeszkodzić rozwojowi wy  
darzeń, chcieli go przynajmniej opóź­
nić, że ta właśnie droga była właści­
wa. Okazało się, że do mas robotni- 
czych, stanowiących trzon naszej Par­
tii, mówić należy właśnie językiem  
szczerym i  otwartym, że tak i język 
przemawia i  wzbudza zaufanie.

Jeśli wskutek takiego naszego po* 
stępowania niektóre jednostki odpa­
dły, odeszły od Partii, to stało się tym  
lepiej dla Partii i dla nich samych 
Byli to bowiem ludzie przypadkowi] 
ludzie, których sprowadziła do Partii 
nie wspólnota Ideologiczna nie rheć 
budowy razem z nami, ale jakicś cele 
uboczne, często nadzieja na zysk o- 
sobisty lub niezasłużony awans spole- 
czny.

Ta jasna platforma ideologiczna, 
którą przedstawiliśmy masie człon­
kowskiej naszej Partii, pozwoliła o- 
siągnąc jeszcze jeden cel. Ludzie, 
którzy przyszli do Partii, aby ją roz­
bić, którzy byli nasłani przez wroga, 
zostali Izolowani. Nasze doświadcze­
nia mówią nam, że zawsze można od­
różnić uczciwego PPS-owca, dla któ­
rego nie wszystko jest jasne i który 
zgodnie ze swoją najlepszą wolą in­
formuje gię, aby wyjaśnić swoje w ąt­
pliwości, od klasowego wroga, od ob­
cego agenta, który pragnie szkodzić 
Partii, przeciwdziałać naszej sprawie. 
Odróżniamy towarzysza, krytykujące 
go często słusznie, na zebraniu pa-rtyj 
iiym przypadki opieszałości, przejawy 
niewłaściwej działalności niektórych 
funkcjonariuszy Partii od tego, któ­
ry nie dla naprawy złego stanu rze­
czy, ale dla wywołania niezadowole­
nia i fermentu, rozbicia zwartości 
partyjnej, rozbicia współpracy partii 
robotniczych, wiodącej ku ich jedno­
ści, zabiera prowokacyjnie glos, zre­
sztą często poza zebraniem, na bocz­
ku, bo nie śmie tego robić otwarcie.“

skały m u  Już jego pierwsze po w ie ść  
poczynając od „Ju lio , Ju re n ito “  (1921) 
Twórczość późniejsza E renburga zna' 
lazła się na pograniczu prozy a rty ­
stycznej i  pub licys tyk i. Powieści jeS® 
cechuje poryw a jąca akc ja  o wątku 
aw an tu rn iczym  i  ostre j satyrze ®P°- 
łecznej. NI© m niejsze znaczenie mają 
reportaże 1 esseje Erenburga, zwłasz­
cza pisane w  czasie osta tn ie j wojny» 
k tó re  zyskały m u  w y ją tko w ą  popu­
larność.

O statn ie powieści Erenburga, od­
padek Paryża“ , i  „N aw a łn ica", poś­
więcone są dzie jom  d ru g ie j wojny 
św iatow e j i  zaw iera ją  w n ik liw ą  «na 
liżę rozk ładu  społeczeństwa mieszczań 
skiego w  k ra jach  Europy Zachodniej. 
E renburg  jes t przedstaw icie lem  na j­
lepszych tra d y c ji postępowej lite ra t«  
ry  rosy jsk ie j, poczuwającej się do °f  
ganicznej w spó lnoty k u ltu ra ln e j Euro 
py i  występującej w  je j obronie,.

Starożytni utrzymywali, że tnu 
zy milczą, kiedy mówi oręż- 
Pisarze muszą mówić i mówić 
głośno właśnie dlatego, aby nie 
przemówił oręż. Głosy ich zwró 
cone są do wszystkich ludz* 
dobrej woli, gdziekolwiek żtf 
ją... Staliśmy się najwytrwal- 
szymi, najbardziej bezintereso 
wnymi obrońcami europejskiej 
kultury.,, Za nami idzie wszy  
stko co żywe, wielkie i p raw  
dziwie nowe za granicami na’ 
szego kraju, kw iat europej• 
stkich narodów — najwybitniej 
si uczeni, pisarze, artyści. A 
kto jest przeciw nam? Barba­

rzyńca, który skusiwszy się na 
zyski, proponuje zniszczyć bom 
bą Stary Świat.

Wiemy, że sprawa pokoju 
jest w mocnych rękach. Wie’ 
rżymy w trium f rozumu i kul 
tury, w zwycięstwo człowieka.

Ilia  Erenburg „Głos pisa‘ 
rza", 1947.

Sergiusz W aw ilow , ur. w  Moskwi® 
w  1871 r., rozpoczął swe badania na« 
kow e ju ż  w  czasie s tud iów  odbyty0*1 
pod k ie row n ic tw e m  pro f. Lebiedi®- 
wa. Po ukończeniu s tud iów  na Un-- 
wersytecie M oskiew skim  w  roku  1®*  ̂
odrzuca m ożliwości dalszej k a rie ry  na 
ukow e j w sku tek po licyjnego nadzoi« 
rozciągniętego nad U n ’wersy teterl1 
M oskiewskim . Zw ycięstw o Rewolu0- 
um o ż liw i!o  W aw iłow ow i pow ró t <*o 
pracy naukowej.

Od 1920 r. profesor U n iw e rsy te*u 
M oskiewskiego, od 1932 r. członek A ' 
kadem ii Nauk, zostaje W awiłoW  ^  
1945 r. w yb ran y  Prezesem te j Aka­
dem ii.

G łówne zasługi położył W awiłoW  na 
polu op tyk i i  znany jest w  te j dzi®' 
dżin ie szeroko poza granicam i Ŝ S1 
ojczyzny. K ie ru je  Państwow ym  msty 
tu tem  O ptycznym  i  Ins ty tu tem  f i ­
zycznym im . Lebiediewa.

Sergiusz W aw iłow  jest autorem P° 
nad stu  prac naukowych, a takz® 
pierwszego przekładu na język rosyi 
sk i „O p ty k i“  Newtona, zaopatrzonej 
przez niego w  obszreny komentarz
naukow y i h is to ryczny Znane są l °

G»wnież jego. m onografie Newton?) i  
lileusza. W aw iłow  jest laureatem  
grody S ta linow sk ie j i  licznych odzn®' 
czeń państwowych.



Sl notatnika Warszawy

w y p e ł n i m y
zo bo w ią zan ie

Zbliża się w rzesień — miesiąc pa- 
m iętny tragedią la t  1939 i  1944. 
7® fzcy ctia w  czasie pierwszego ©blę. 
eaia> a zburzona doszczętnie pod- 
*as powstanie —  W arszawa —  w  

p®1 miesiącu p rzypom ina każdemu 
°iakow i o swych n iezabliźn ionych 

Jeszcze ranach.
Warszawa odbudowuje się, w y ra  

liczne domy, p lan y  z papieru 
zenoszą się na ulice m iasta. Lecz 
le|e. jeszcze pozostało do zrobienia. 
»Miesiąc O dbudowy S to licy“ , to 

na°Sią<! —  sym bol w y s iłk u  całego 
gia^P^u w  celu podniesienia z ru in  
g¿!'ICy ł o s ie j  każdemu po lskiem u 
gi 0tt- W  miesiącu ty m  m ob ilizu je  
jte  ' V*(' e wszelk ie środk i w  celu 
sz t° ,:e sprawniejszej, jeszcze szyb- 

ej odbudowy miasta.
Iai e w rześniu br. rozpoczyna dala- 
. n°ść Stowarzyszenie Wyższej Uży 

Pub licznej, pod nazwą 
Rad ,które P rzejm ie od Naczelnej 
dot O b u d o w y  W arszawy całą 
f u ycbczas*>wą akcję zgromadzenia 
^ . “ Uszów społecznych. A k c ja  bę- 
I '*.e Przeprowadzona na w ie lką  ska- 
< ma w  tym  roku  dostarczyć pó ł 

"buapda zło tych.

K ra ^ *0 * Ju ł opracow ały p ro - 
m  . Propagandowy. Poczynając 
„ ,P .e rw s z e * °  września Polskie Ra- 

Padzie nadawało audycje, po - 
^*?cone W arszawie, a transm itow a - 
VVa Przez liczne g łośn ik i, zainsta io- 
04n*  We wszystk ich w iększych 
^  odkach k ra ju . F ilm  P olsk i znów 
ją e ^16 się ty m > aby ubraz odradza- 

z r “ *n W arszawy do ta rł do 
jęj ^ P m o ś a i ogółu obyw a te li. 120 
hala 1'u<'b°m ych będzie objeżdżało 
l>bftSl8Ze zak;ł tk i P o lsk i z film am i, 
Wa>®rstaw ia ją eym i n ie  ty lk o  znisz- 
po;bIa W arszawy, lecz i  o lb rzym ie  

* ‘ĘPy w  .¡pj odbudowie. Tem u sa- 
. ce low i będzie poświęcona 

. ' ’Uleż w ystaw a fo to-reportażowa, 
jy. ’ra zostanie o tw a rta  30 bm. w  

ua®um N arodow ym . ,
\  r*4Bu w rześnia W arszawę od- 

7* ,vSele wycieczek z k ra ju  I
do w ” *05"' M " '’uż w  dn ‘u 30 1,m- „  Warszawy przybędzie wycieczka
_ cstników M iędzynarodowego K on 
go%'! In te lek tua lis tów , odbyw ające- 
ha • " e W roc ław iu . Zapowiedzi a- 
r  rów nież w izy ta  a rch itek tów

zieckieh oraz prezydenta m. B u - 
“•Pesztu.
Jakaż w  ty m  miesiącu przypadnie 
*  mieszkańcom stolicy?

^  Potrzebie odbudowy naszego 
hv~®ía nie potrzebu jem y się przeko- 

ywać .— jest ona wspólna z naszy- 
CzPlu ° iraeba'm j- N ie możemy jednak 
* u * *  *y lko  na to, że in n i p rzy jdą  

ź>n?0cą W arszawie. N ie  w ystarczy 
ty nie^  praca, k tó rą  o fia ru je m y  w  
i  n CKas‘e Przy odgruzow yw aniu 

^ ’ych budowach. I  m y  m usim y 
Sto"*46* la s jjj¿  Fundusz O dbudowy 
j1_' , “ ŷ> popierając w ie lką  akcję 
. rkową, k tó ra  rozpocznie się w  

fu I  września.
hia*** to bow iem  sprawa w ype ln ie - 

 ̂O bow iązania, zaciągniętego 
n,, ' cz»s, gdy na m iejscu naszego 
sję kw itnącego m iasta rozciągała 
|jc' bastyn la : odbudu jem y naszą sto­
le,,". leszcze większą, piękniejszą, 
J ^ s l iw s z a .

N r 228

“ ^śUwsżą.

O b w o d y  s z k o l n e

Vy eP®ktorał Szkolny m. et. Warsza- 
itesn Zayia<lamiia, że w -związku z wy- 
"taly Iern obowiązku szkolnego zo- 
SzaZ. otworzone na teranie m. st. War 
ttâ ,y bbwo-dy szkolne dla szkół pod-' 
śr^jjJ^ych i rejony szkolne dla szkół 

^  lch ogólnokształcących.
kie połowie sierpnia wszyst-
d° 1̂ ?1'ec|i w wieku szkolnym (od 7 
hyęjj at) nie uczęszczające do pulbllicz 
ża^i ^ ^ ó ł podstawowych otrzymają 
Stąjy h ie n ia ,  do której szkoły zo- 
Hi P!r?ydziclone. Zawiadomieni win 
*z!tó} do kancelarii odnośnych

u t w o r z o n e

CŁO$LUDU
POŻEGNANIE  WARSZAWĄ

Zagraniczni goście SP odjechali
17 sierpn ia. Dworzec G łów ny. Od 

strony A l. Jerozolim skich ukazało się 
k ilk a  samochodów ciężarowych, p rzy ­
ozdobionych różnoko lorow ym i flagam i.

rowcom, w yciągną ł trąbkę sygnałową 
i  zaczął w  n ią  dąć z całych s ił. Poskut 
kowało. Rozstąpiły się pojazdy. Zagra­
n iczn i ju na cy  z SP „po kaw a le rsku ‘‘,

Zagraniczne B rygady P racy, k tó re  opuściły Warszawę, 
żegna przedstaw icie l ZM P, >. p«*»J

Z daleka dostrzegliśm y czerwone fezy 
Norwegów, jasne w łosy Dunek i  ogo­
rzałe tw arze W ęgrów,

Przed dw orcem  ja k  zw yk le  gw a łt i  
zamieszanie. Rozpędzone samochody 
m usia ły  w ięc przyham ować. Poszły 
w  ruch sygnały. I  w ted y  jeden z N o r­
wegów, chcąc dopomóc ko legom -kie -

fasonem i  gracją podjecha li pod pero 
ny Dw orca Głównego. Na to  czekała 
ty lko  o rk ies tra  SP. D yrygen t sk iną ł pa 
łeczką i  zabrzm iała pieśń partyzancka: 
„Rozszum iały się się w ie rzby  płaczą- 
ce‘ ‘.

F inow ie, Duńczycy, Norwedzy, Wę­
grzy podchw yc ili m elodię. Ten i  ów

P I E R W S I  W W A L C E  -  
P I E R W S I  W O D B U D O W I E

I I I  Wojewódzki Zjazd Zw. Uczestników Walki Zbrojnej
W dn iu  15 bm. obradował w  W ar­

szawie I I I  W ojew ódzki Z jazd dele­
gatów Z w iązku  Uczestn ików W alk i 
Z b ro jne j o Niepodległość i  Dem okra­
cję.

Na zjazd p rzyby ło  ok. 400 delega­
tów, reprezentujących przeszło 14 tys. 
członków organizacji.

Obradom przewodniczył gen. Euge 
niusz Kuczko, re fe ra t po lityczny  w y ­
g łos ił por. O zga-M ichalski, a spra­
wozdanie z działa lności ustępującego 
zarządu O ddziału Z w iązku  złożył p łk . 
H e n ryk  Toruńczyk.

Po wyborze now ych w ładz i  139 de 
legatów na zjazd k ra jo w y  — w yw ią  
zała się ożyw iona dyskusja, k tó rą  
podsum ował gen. Kuszko. W ysłano 
depesze do Prezydenta R.P., do p re­
m ie ra  Rządu R.P., M arszałka Polski, 
oraz prezesa Z w iązku  —  gen. W ito l­
da. W  uchw alonej rezo luc ji czytam y 
m. in.:

„W  c h w ili, gdy im peria lizm  S ta­
nów  Zjednoczonych zagraża niepo­
dległości w ie lu  narodów, gdy  w  za­
chodnich strefach N iem iec obserwu 
jem y coraz nowe prze jaw y rew iz jo  
niizmu w  stosunku do naszych g ra ­
n ic  na Odrze i  Nysie, gdy ©sławiony

plan M arshalla  zm ierza w  p ie rw ­
szym rzędzie ‘do odbudowy N ie­
miec, k tó ry m  ty le  uw ag i i  w spó ł- 
czucda poświęca papież, w yraża jąc 
nadzieję pow ro tu  N iem ców na zie­
m ie „u tracone“  — członkow ie b y łe ­
go polskiego ruchu  oporu i  w a lk i 
zb ro jne j o niepodległość pragną bar 
dzie j jeszcze zewrzeć swe szeregi, 
zacieśnić węzły, łączące ich  z całym  
Narodem, walczyć z w sze lk im i prze 
ja w a m i faszyzmu w  K ra ju  i  praco­
wać z w iększym  jeszcze oddaniem 
nad zacieśnieniem p rzy jaźn i z lu d a ­
m i m iłu ją cym i pokój, w  szczególno­
ści ze Zw iązk iem  Radzieckim , będą­
cym  gw arantem  poko ju  i  sp raw ie ­
d liw ości w  świecie.“

Delegaci Z w iązku  Uczestników 
W a lk i Z b ro jne j o Niepodległość i  De 
m okrację  W arszawy i  wojew ództw a 
warszawskiego p ro testu ją  przeciwko 
niewczesnym obrońcom „b iednych“  
Niemców, przeciw ko stosowaniu me 
tod  te rro ru  i  gw ałtu , wobec ludów  
walczących o wolność, przeciwko za 
kusom im peria lizm u  am erykańskie­
go, niosącego niewolę.

W yrażam y naszą gorącą sym pa­
tię  d la  w szystkich ludów , w a lczą­
cych o wolność.“

podczas pobytu w  W arszawie zdążył 
się naw et nauczyć słów  p iosenki i  te­
raz dzie ln ie w tó ro w a ł orkiestrze.

Zagraniczni goście zdaw a li się zapo­
minać, że za 5 m in u t odchodzi pociąg. 
Dopiero głos kom endanta p rzypom nia ł 
im , że trzeba zbierać „m a jd a n “  i  pako­
wać się do wagonu.'

Zaw rza ło ja k  w  u lu . Raz, dwa, trzy, 
prędzej! P lecaki w ę dro w a ły  na ram io  
na, a paczki do rąk.

K toś z publiczności podb ieg ł jeszcze 
do ko leg i Fina, oddając m u sutą pa­
czuszkę z prośbą o doręczenie znajo­
m ym  w  Helsinkach. N a tu ra ln ie  dorę­
czy. Podziękowanie z góry, k ró tk i u - 
ścik d łon i i  odmarsz do pociągu.

Załadunek idzie  sprawnie. Wagon 
zarezerwowany. N iezm ordowana o rk ie  
stra towarzyszy junakom  dm ąc w  trą ­
by i  fle ty .

Nagle jeden z zagran iczn ików  zaczy 
na w ykazyw ać zdenerwowanie. Okazu 
je  się, że zapom niał zdjęcia ko leżanki 
— P o lk i, sw o je j „s y m p a tii“  z SP. Jest 
n iem al zrozpaczony i  chce w racać do 
obozu. Uspokaja ją go polscy koledzy 
obiecując na tychm iast wysłać zdjęcie 
do W rocław ia. Bo junacy przed odjaz 
dem do swej ojczyzny, zwiedzą jeszcze 
W ystawę Z iem  Odzyskanych, prze jadą 
przez Śląsk i  zapoznają się tam  z p ra  
cą Polaków.

Chcemy jeszcze dowiedzieć się od 
gości, ja k  im  się podobało w  Warsza­
wie, ja k ie  odnieś li wrażenia.

Zaczynają m ów ić wszyscy naraz. Z 
różnojęzycznych półzdań dow iadu jem y 
się, że by ło  świetnie, cudownie, że n ig  
dy n ie  zapomną, że dzięku ją za gościn 
ność, że jeszcze p rzy jadą  w  ro ku  p rzy ­
szłym, że rozstanie z Warszawą spra­
w ia  im  przykrość, że chc ie liby  jeszcze 
zostać, ale —  trudno.

WYCIECZKI DO WROCŁAWIA
organ izu je  Stołeczna R ad a  N a ro d o w a

Rada Narodowa m. st. Warszawy 
powołała ostatnio do życia Społeczny 
K om ite t W ystawy Z iem  Odzyska­
nych, na którego czele stanął prze­
wodniczący SRN tow. Sankowski.

K om ite t organizuje wspóln ie z PBP 
„O rb is “  w ycieczki do W rocław ia. Pra 
cownicy różnych in s ty tu c ji oraz oso­
by p ryw a tne  pragnące zwiedzić W ro 
c ław  i  W ystawę mogą za pośrednic­
tw em  K o m ite tu  urządzać zbiorowe 
w ycieczki w  grupach nie mniejszych, 
n iż 20 osób.

W  tym  celu należy zgłosić się do 
sekre ta ria tu  K om ite tu  (gmach B G K  
pokój 225) i  w ype łn ić  przepisowe fo r 
m ularze. Ze względu jednak na spo­
dziewaną w ie lką  liczbę chętnych, w y

cieczki należy zgłaszać na k ilk a  dni 
przed pro jektow aną datą wyjazdu.

K o m ite t zapewnia uczestnikom  w y 
cieozek noclegi, w yżyw ien ie  oraz 
przewodnika po wszystkich paw ilo ­
nach W ystawy i  po mieście.

W ycieczki dzielą się na trz y  ka te­
gorie: popularne, turystyczne i  spe­
cjalne. W  ka te go rii popu larne j koszt 
wynosi 700 z ł od osoby, w  turystycz­
nej — 1.200 zł i  w  specja lnej —  1.800 
złotych.

Oprócz K om ite tu  Stołecznego zosta 
ły  powołane D zie ln icowe K om ite ty  
■WZO, w  skład k tó rych  wchodzą 
przedstaw icie le społeczeństwa. M ają  
one analogiczne Zadania, jednakże o- 
graniczają się ty lk o  do terenu ich 
dzieln icy, (j. m.)

G a z e ty  w  fundam entach
»Domu Dziennikarzy«

Robotn icy, za trudn ien i p rzy  rozb ió r 
ce ru in  Domu D zienn ikarzy p rzy  ul. 
Foksal zna leź li zam urowaną w  fu n ­
damentach butelkę, w  k tó re j znajdo­
w a ły  się egzemplarze „K u r ie ra  Co­
dziennego” , „Gazety W arszaw skie j”  i  
„W ie k u ”  datowane 22 czerwca (4 l ip -  
ca) 1879 roku.

Gazety te  zostały zam urowane pod 
czas uroczystości położenia kam ien ia 
węgielnego pod p ierw szy Dom Dzień 
n ika rzy  w  stolicy.

W arszawska D yrekc ja  Odbudowy 
przesłała odnalezione gazety do 
Z w iązku  Zawodowego D ziennikarzy. 
Zostaną one w raz z bieżącym i num e­
ra m i p ism  współczesnych — ponow­
nie zam urowane w  fundam encie Do­
m u Dziennikarzy, k tó ry  stanie na tym  
samym m iejscu, (j. m.)

----------oOo--------- .

Z  życ ia
erg. w arszaw sk ie j 

P P R
U W A G A  Z W IĄ Z K O W C Y

W y d z ia ł Z a w o d o w y  K W  P P R  za w ia d a ­
m ia , że d n ia  19 b m . o godz. 16-ej w  sa li 
k o n fe re n c y jn e j K W  I I I  p ię tro , odbędz ie  
się o d p ra w a  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  Z a rzą ­
d ó w  (p e p e ro w có w ) Z w . O d d z ia łó w  W a r­
sza w sk ich . O becność o b o w ią zko w a .

Z E B R A N IE  P E Ł N O M O C N IK Ó W
V / d n iu  d z is ie js z y m , o godz. 16.30 odbę­

dzie  się  ze b ra n ie  p e łn o m o c n ik ó w  do  z b ió r  
k i  na  b u d o w ę  W spó lnego  D o m u , w  sa li 
K D  Ś ró dm ie śc ie , u l.  M o k o to w s k a  N r  48.

Z E B R A N IE  A K T Y W U  PP R
D ziś  odbędą się  ze b ra n ia  a k ty w u  PPR , 

k ó ł  p rz y  o ś ro d k a c h  p ra c y : 
o godz. 16-ej „P C H “  (P iusa 66), 
o godz. 25.30 , ,M Z K “ -W o la  (M ły n a rs k a ), 
o godz. 16-ej „P K S “  (G ró je c k a  42).

Z E B R A N IA  K O Ł  P P R  1 PPS
D z iś  29 s ie rp n ia  odbędą s ię  z e b ra n ia  

k ó ł  P P R  i  PPS p rz y  o ś rod ka ch  p ra c y : 
o godz. 16 „ F i lm  P o la k i“  (w  K D  W il lo ­

w a  8-10),
o godz. 15 „C Z P  S pożyw czego“  (C ho- 

c lm ska  14),
o godz. 15.30 „C ZP  D rzew nego" (A . N ie ­

p o d le g ło ś c i 188),
o godz. 16.30 . .L o t“ -O k ę c ie  k o ło  N r  J i  5, 
o godz. 19 „ F o r t  M o k o tó w “ .

p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y

• z - Ph i l i p s  s . a . z a r z ą d  p a ń s t w o w y  
w  w a r s z a w ie

„  , u l. K a ro lko w a  32/44
"za-ią n in ie jszym  przetarg nieograniczony 
odbudowę h a li fabrycznej o kub. ok. 

r, 6.300 m  sześć,
o py^etar2 odbędzie się dn. 28.VHI.1948 r.
%■ gpdz. i i - e j ,  w  b iu rze  technicznym  P. Z. P h i-
« V  A. Zarząd Państw ow y w  Warszawie, 

'r.y-a r° lko w a  32/44.
kuO fe rty  w  za lakowanych kopertaach bez zna- 
P rí? y ’ należy złożyć w  b iurze  technicznym  
sza

> ¡ y  V )  u a jc ó j  w  u i 'u i¿ c  tc ’L i. ii i iC íO iiy iii

'.P h ilip s  S. A. Zarząd P aństw ow y w  W ar-
^ ie do dn . 28.VIII.1948 r. godz. 10.45.

0 o fe rty  na w yże j w ym ien ione robo ty  na-
dołączyć:
adium, w  wysokości 2 proc. od sum y o- 

erowanej i  należy złożyć w  kasie P. Z. 
h ilipg s. A . Zarząd P aństw ow y w  W ar- 

2) *Za<w!a.
j re je s tru  handlowego f irm y  P. Z. P h i- 

S. A . Żarz. Państw, zastrzegają sobie:
t) P raw o uniew ażn ien ia  prże ta rgu bez po- 

dania powodów.
i P raw o w yboru  dowolnego oferenta.
' Oddania .robó t częściowo, 

g j . '  dostarczenia w iększości m ateria łów . 
Z-\VijJfSZe fo r m a c je  oraz ślepe kosztorysy aa 
tech • m kosztów, można otrzym ać w  biurze 
* t w l t Znyn} p - z : P M łips S ' A - Zarząd Pań-

°Wy w  W arszawie, K a ro lko w a  32/44.
2573-K

P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC ZO N Y
O D D Z IA Ł  5 DROGOW Y 

K O L E I PAŃSTW O W YCH 
W  S K IE R N IE W IC A C H  

ogłasza przetarg n ieograniczony na:
Oczyszczenie trasy kana lizacyjne j P iastów— 

Pruszków.
O fe rty  w  zalakowanych i  zapieczętowanych 

kopertach z napisem:
„O fe rta  na oczyszczenie trasy kana lizacy j­

ne j P iastów  —  P ruszków “ , należy składać do 
godz. l l - e j  dn ia  31 sie rpn ia 1948 r. do skrzyn­
k i o fe rtow ej w  Oddziale Drogowym .

In fo rm ac je  i  fo rm u la rze  ofe rtow e za op łatą 
50 zł od jednej s trony maszynopisu i  fo rm u la ­
rza ofertowego otrzym ać można w  Oddziale 
5 Drogowym , w  godzinach urzędowych. Tam  
rów nież można zapoznać się z pro jektem  um o­
w y  i  „O gó lnym i W arunkam i“  w ykonyw an ia  
robót przez Przedsiębiorców na P. K . P. ,

O fe rta  obow iązuje oferenta w  ciągu 60 dn i 
i  pow inna obejmować całość przew idzianych 
do w ykonan ia  robót.

O ddzia ł zastrzega sobie praw o podzia łu ro ­
bót na części m iędzy k ilk u  oferentów , prawo 
w yboru  przedsiębiorcy bez względu na cenę, 
prawo uznania, że przetarg n ie  da ł w yn ikó w  
dodatn ich oraz praw o przeprowadzenia w  o- 
kresie ważności o fe rt dodatkowego przetargu 
m iędzy w yb ra n ym i oferentam i.

F irm y  pragnące wziąć udzia ł w  przetargu 
m iędzy w yb ran ym i, pow inny przedstaw ić w y ­
ciąg z re jes tru  handlowego oraz ka rtę  prze­
mysłową. 2572-K

Czytajcie
„Trybun?
Wolności“
i

„Chłopską
D r o g ę “

M A S Z Y N  B IU R O W Y C H
m e c h a n ik

G R Z E C H  O C I N S K  

W A R S Z A W A  
Złota 46, teł. 8 -  3 4 5 6

Ogłoszenia drób ne
HANDLOWE

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k  606

ZG U BY

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P P R  N r  129749 na n a z w i­
sko  K u ro w s k i H e n ry k . 643

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  O d ­
d z ia ł D ro g o w y  N r  2865, le ­
g ity m a c ję  Z w . Z a w o d o ­
w y c h , le g ity m a c ję  O R M  
N r  576, le g ity m a c ję  PP R  
N r  118304, le g ity m a c ję  r o ­
w e ro w ą  na  n a zw isko  Jóź- 
w ia k  W o jc ie c h . P roszę  o 
z w ro t za n ag ro d ą : J ó ź w ia k  
W o jc ie c h , G ro ttg e ra  12 m  
10- 644

Z A K Ł A D  D O S K O N A LE N IA  R Z E M IO S ŁA  
w  W arszawie, Z ło ta  58

organizuje:

bezpłatne kursy,  ̂ przygotow ujące do egzami­
nów  m istrzow skich i  czeladniczych w  zawo­
dach. m ura rsk im , ciesielskim  i  s to larstw a bu­

dowlanego.
In fo rm a c je  i zapisy: sekre taria t, Z ło ta  58, 

w  godz. 9 -  17. 2515-K

Teraz m y  d z ię ku je m y !im  za pomoc 
p rzy  odbudowie.

P rz y jm u ją  nasze słbw a długo n ie ­
m ilkn ą cym i w iwatam i', na cześć P o l­
ski i  W arszawy. Jeszcze raz gra o r­
k iestra  i  pociąg rusza t p rzy  g rom kich  
okrzykach pożegnania.

(w.b.)

Jaka dziś pogoda
Zachmurzenie zmienne ze skłonno* 

ic ią  do burz. M aksymalna temperatura

w  ciągu dnia <fWło plus 22 stopnie. 

Słabe, lub umiarkowane w ia try  z kie­

runków zachodnich..

W  dniu 18 sierpnia br. zanotowano 

w Warszawie o godzinie 14 temperatu 

r ? plus 2d stopni C.

W ciągu roku C Z W A R T Y

na N r  7778  
p ad ł w czo ra j

w  niezm ienn ie  szczęśliwe; K o le k tu rze

Heleny WOLAHSKIEJ

"  V łł i& “  V2 Zg ry  / ł  I \  1  jŁ

MILION
W A  R S Z  A W A  
Marszałkowska 121

TABELA WYGRANYCH 53 LOTERII
9-iy  dzień ciągnienia 4 -łe j klasy

Wygrana 500.000 zł ; padła N r 373
w Starogrodzie

Wygrana 300.000 zł padła na N r 
78718 w  Katowicach.

Wygrane po 200.000 zł padły na 
N r N r 55950 w  Łodzi, 64263 w Po­
znaniu.

- Wygrane po 100.000 z ł padły na 
N r N r 2535 13331 16629. 21898 66009 
68273 82874 85937.

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 
N r 1331 15706 33368 35544 37921 43560 
54338 56064 74124 74872 81924 82961 
84145.

Wygrane po 20.000 zł padły na N r 
N r 2051 6735 14173 19074 35164 36154 
36740 39989 44809 53848 55703 57109 
57765 58011 60627 62228 70418 70552 
71522 72835 73835 74359 78925 79579 
81614.

931 28049 302 790 29720 852 906 983 
30164 694 856 31190 920 32785 33544 
579 629 34081 556 35565 812 36121 30! 
721 858 37860 39713 40324 491 41405 
418 675 42031 347 448 608 808 961 
43254 314 426 437 579 777 783 887
44236 319 963 45954 46J65 484 47680 
48250 49650 50298 379 440 616 51330 
439 472 877 52095 53254 54318 359 783 
55374 665 56179 918 57355 553 626 
58138 498 59540 60023 892 929 61182 
516 62388 64562 630 732 739 65296 339 
832 67970 68172 269 291 681 69164
373 528 852 887 70215 716 72367 484 
73848 74186 222 76314 322 77287 78751 
79056 132 622 80253 909 81022 808 995 
82219 589 612 826 83009 84859 85283 
587 731 859 86550 613 87339 88117 199 
948 89073 745.

Wygrane po 10.000 zł pjadły na N r 
N r 3891 6554 6740 8307 10753 10768 
11140 11667 12741 13792 19955 20154 
21903 21942 23345 23448 23975 23996 
25303 26863 27668 27966 28513 30939 
31246 33125 34316 34562 34989 35035 
36015 36119 37602 37754 37920 40107 
40225 40623 40856 43433 43486 43641 
44563 47367 47370 48537 49715 50831 
51321 51385 53765 53794 54036 54421 
55529 55572 55918 56172 57687 58967 
59603 60360 60490 60529 60786 62088 
62112 62239 63143 63834 64414 64644 
67337 68888 69418 70521 70986 72352 
73191 73215 73797 75637 76645 77372 
77688 77894 79806 81665 81675 81939 
82039 82799 84106 84739 85115 86111 
86259 86424 86729 86810 86902 87301 
88013 88346.

Wygrane po 5.000 z ł padły na Nr 
N r 4 574 1113 1288 2965 3'302 378 656 
878 4265 483 912 6881 7059 269 635 
695 8111 9549 766 918 10897 11426
445 12258 13479 15237 16445 721 812 
17125 349 369 752 19153 382 707 20031 
21133 764 22017 613 679 24229 233 320 
430 25553 576 663 772 999 26603 27519

Dalszy ciąg wygranych po 4.000 zł 
z 1-go dnia ciągnienia.

50060 124 33 34 57 229 369 82 400 
16 17 504 71 85 684 790 825 925 39 63 
51024 54 59 95 107 09 55 63 86 200 04 
418 46 56 94 531 607 62 780 824 48 85 
936 52031 39 50 66 104 27 28 47 78 
240 61 84 313 52 67 75 4oi 15 53 54 
89 554 64 80 97 611 66 705 12 20 45
84 809 43 52 64 920 37 84 53003 13 78 
151 202 87 389 470 536 47 63 656 727 
80 823 55 78. 95 910 53 54012 86 93 
108 56 75 81 208 33 311 401 14 26 64 
529 34 83 649 750 60 803 31 32 40 55 
915 53 67 55130 76 240 343 478 80
85 610 99 708 22 82 85 868 967 56000 
27 89 107 204 49 69 350 56 71 83 491 
6»1 I« 4<> 45 71 85 91 601 63 72 86 
88 723 51 75 888 973 92 57007 57 67 
78 142 80 94 304 85 410 40 64 81 567

12 50 906 25 61 58014 70 76 115 16 28 96 310 48 92 94 425 70
= 622-40 721 89 844 61 921 59041

47 50 60 255 72 300 404 47 50 69 78 
500 641 746 838 88 914 39.

60071 138 152 167 241 244 282 287
90« 5, ° i 589 645 649 901 61226 257 274 296 362 417 419 472 536 566 584 600

114 l647ą 148-? i i 29 738 742 847 62066 114 145 147 186 230 235 244 271 305
342 444 541 556 610 624 636 675 698

Dalszy ciąg wygranych! p0 4.000 zl podany będzie intro

TEATRY -  KINA -  RADIO
TEATRY

T e a tr  P O L S K I (K arasia  2)
godz. 19 „E u g e n iu s z  O n ie  
g in “  — o s ta tn i raz . R O W A  (M arszałkow ska 8) 

nieczynny.

n PnltcCż?^ny f (Kr6,ewska ™ C A  (K ono pn ick ie j 6)
— W ie czó r h u m o ru , p io se n  

n o w y  (P uław ska 39) k i 1 s a ty ry .  W ystęp.y goS- 
g°d z. c inne A nton iego F ertn era .

n S ™ R (KrÓIeWSka 131 A K T U A L N O Ś C I N r  ,

5 £ .E.N A . ^ U Z y .ęZ N 0 .-O PE gram “ Z N r°4 0 Sk^o c z ? ' ie 5 S i

„P o rw a n ie  S a b in e k ' 
18.00.

S T U D IO  (K arow a  31) n ie­
czynny.

K L A S Y C Z N Y  (M okoto w ­
ska 13) o godz. 19 „Seans“ .

L E T N I (Polna 26) o godz. 
19.15 „N ito u ch e“ .

R O Z M A IT O Ś C I (M arsza ł­
kow ska 8) godz. 19 „Szczę­
ś liw e d n i“ .

KINA

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9)
M A Ł Y  (M arszałkow ska !1)

o godz. 19 „C andida“ . p ro d . a m e ry k ., pocz. seans.
P O W S Z E C H N Y  (Zam oJ- 1430, 

skiego 20) o godz. 19 „ G łę - zaw . 17 
boko sięgają korzen ie“ , o  
statnie dn i. P O L O N IA

C O M O E D IA  (Szwedzka 2) Ska 56 „C z a ro d z ie js k i 
n ie c z y n n y . k w ia t “ , pocz. seansów 15,

19 i  21; z w . za w . 17.

co dz ie n n ie  o godz. u .  |

A K T U A L N O Ś C I N i r i ^ ;
(w  S y re n ie , In ż y n ie r s R  2 
n ie czyn n e .

S T Y L O W Y  (M arsza łków ^ 
ska 112) „C h ło p ie c  p rzed ­
m ie ś c ia “ , f i lm  ra d z ie c k i.— 
Pocz. seansów  o godz. 15, 
17, 21 i  Z w . Z a w . o 19-ej.

RADIO
C Z W A R T E K , dnia 19 bm.
Godz. 6,00 S yg r.a ł czasu. 

6.15 D z ie ń . p o r. 7.00 S k ró t 
w ia d . d z ie ń , p o ra ń . 7.20 
„O d  Szczecina do G dań -

,W ^  -  m ę że m ", f. r fa ie k ie  ^ la ta “ ,* odm  p o w !

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) 
„R osa n n a  z s ie d m iu  k s ię ­
ż y c ó w “  p ro d . ang., pocz. 
seansów  15, 17, 21; d la  zw . 
zą w . 19.

M IN IA T U R Y  (M arszałków  
ska 69) o godz. 19 „D om  ko  
b ie t“ .

........ **— ^  00 E ^ ie n . p o łu d n . 12.25
19.15 i  21.30; d la  zw . fo r te p ia n o w y . 13.00

M u z y k a  o b ia d ow a . 1345 
F ra n c is z e k  L is z t — „K o m -  

(M a rs z a łk o w - P °zy to r  ty g o d n ia " .  15.30 
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WSPANIAŁE WYNIKI s p o r t o w c ó w  RADZIECKICH
N IN A  D U M B A D Z E  — 53,25 m w dysku — H E IN O  L IP P  — 7.5S4 pkt. w 10-boJu

Urocza, czarnowłosa córa G ruz ji, N i 
na Dumbadze, m is trz y n i swego k lu bu  
__ „D ynam o“1, m is trz y n i ZSRR, Euro­
py  i  reko rdz is tka  św iata, znowu pobi­
ła  reko rd  św iata w  rzucie dyskiem.

O dbyło się to w  
M oskw ie, w  niedzielę, 
w  osta tn i dzień ju b i-  

[ leuszowej S partak ia ­
dy k lu b u  sportowego 
„D ynam o '1. D w udzie- 
stopięciolecie is tn ie ­
nia swego k lu b u  „D y - 
nam ow cy'1 obchodzili 
uroczyście: jednym
z pu nk tów  progra ­
m u by ła  k ilku d n io w a  
spartakiada — ig rzy ­
ska we wszystk ich ga 
łęziach sportu.

80 tysięcy w idzów  
mieszczą try b u n y  mo­
skiewskiego stadionu 
„D ynam o“ . Gdy na 
rz u tn i po ja w iła  się 
wysoka, znana wszyst 
k im  sy lw etka N iny  
Dumbadze, na try b u ­
nach zerw ała się bu ­
rza oklasków.

Na m uraw ie  stadionu czerwona cho­
rąg iew ka odznaczała odległość 50 me­
tró w  50 cm  —  reko rd  św iatow y, uzy­
skany rów nież przez N inę Dumbadze 
przed dwom a la ty  w  N orw egii.

Za p ierw szym  sw ym  rzutem  D um ­
badze „pos ła ła '1 dysk b lisko  czerwonej 
chorąg iew ki.

—  Pęknie reko rd  —  rozleg ł się 
Szmer na trybunach .

N ie  m y liła  się w idow n ia . Za d rug im  
rzu tem  dysk padł jeszcze dale j, już  za 
czerwoną chorągiew ką. Jeszcze lep­
szym b y ł rz u t trzeci. Sędziowie p rzy ­
s tą p ili do m ierzenia: d ługo m ie rz y li od

ległość .jakby  nie  m og li w ierzyć w łas­
nym  oczom, że można pobić reko rd  
św ia tow y o ty le  m etrów .

Wreszcie przez m egafony ogłoszono 
w y n ik : 53 m e try  25 cm! o 4 m  94 cm 
dale j od ofic ja lnego reko rdu  św iata na 
leżącego do N iem k i M auerm eyer. Po- 
tęnym  „h u r r ra ! '1 p o w ita li w idzow ie  no 
w y  sukces m łode j sportsm enki. (D rug i 
rzu t w yn os ił 51,65 m).

R y uśw iadom ić sobie znaczenie tego 
n iezw ykłego w yczynu sportowego, na 
leży może przypom nieć naszym czyteln i 
kom , że na obecnej O lim p iadzie  londyń 
sk le j na jlepszy w y n ik  w  rzucie dys­
k iem  uzyskała Francuska O sterweyer

m etrów  33 cen tym etry m n ie j n iż  reko rd  
N iny  Dumbadze! A  nasza Jadzia W aj 
sówna, k tó ra  zajęła honorowe czwarte 
miejsce, osiągnęła 39 m  30 cm  —  o 13 
m 95 cm  m n ie j n iż m is trz y n i radziec­
ka!

Gdzież w ięc szukać w y jaśn ien ia  tak  
fenomenalnego 'w y n ik u  m łodej G ru- 
z inki? Oto odpowiedź: w y ją tko w a  ko­
ordynacja ruchów , n ieskazite lna tech­
n ika  rzu tu  i  d ług i, w y trw a ły  tren ing  
pod k ie row n ic tw em  znanego trenera 
Djaczkowa. —  To wszystko przyczy­
n iło  się do uzyskania nowego reko rdu  
św iata przez N inę Dumbadze. M is trzy  
n i radziecka jest obecnie u szczytu fo r

— 41 m e trów  92 cm  —  to znaczy o 11 I my.

Na zakończenie Międzynarodowego Maratonu Motocyklowego odbyta się 
na stadionie olimpijskim we W rocławiu defilada zawodników.

Fabryki bakterii dżumy i gangreny
D ruga w o jna  im peria lis tyczna  p ro ­

wadzona by ła  m etodą zaskakiwania 
n ie  ty lk o  w  sensie strategicznym , ale 
można także m ów ić o zaskakiw aniu 
p rzy  pomocy nowych brona. Naprzód 
rew elac ją  by ła  metoda niem ieckiego 
„B litz k r ie g u ", a w ięc da leko w ysun ię ­
te zagony czołgów .u jm ujące całe a r­
m ie w  tzw. ko tły , potem  masowe u - 
życie lo tn ic tw a  szturmowego, wreszcie 
radar, samobieżne czołgi, V -1 V-2, 
skończyło się zaś to wszystko na bom ­
bie atomowej.

Nie każdy jednak w ie, że Niem cy i 
Japonia poważnie p rzygo tow yw a ły  
w o jnę  bakterio logiczną.

Z E Z N A N IA  N IE M IE C K IE G O  
PROFESORA

26 sierpnia 1946 ro ku  na porannej 
sesji T rybun a łu  Norym berskiego sta­
ną ł eks-genera ł-m ajor, profesor n ie­
m ieckie j A kadem ii M edycyny W ojsko- 
w e j, W a lte r Schreiber. Zeznania jego 
b y ły  naprawdę rew elacyjne. Jak się 
bow iem  okazuje, w  lip cu  1943 roku- 
zwołano poufną naradę do B erlina , na 
k tó re j, po stw ierdzeniu , że sytuacja  arj 
m ii n iem ieckie j jest zby t poważna 
w sku tek k lęsk i  s tra t pod M oskwą ij  
S talingradem , postanowiono uzyskać 
rozstrzygnięcie na korzyść Niem iec 
p rzy  użyciu  b ro n i bakterio log icznej. 
W ojnę tego typ u  należało szybko przy] 
gotować. P ow sta ł w ięc specja lny in ­
s ty tu t w  Poznaniu. Hodowano tam 
bakterie , w yw ołu jące ostre choroby in 
fekcy jne  oraz przeprowadzano d o i  
świadczenia na żyw ych organizmach,! 
zarażając w ięźn iów  przeróżnym i zaraz 
kam i. N iem cy najw iększe nadzieje po- j 
k ła d a li w  dżumie. Czym to  grozi?! 
N iech za odpowiedź służy przypom nie 
n ie  okresu strasz liw ych  ep idem ii w , 
średniowieczu, k iedy  to g inę ły  w  k ró t-  j 
k im  czasie dziesią tk i m ilio n ó w  miesz­
kańców Europy. B roń  by ła  zresztą obo 
sieczna. Mogło się zdarzyć, że o fia rą  
padłby nie ty lk o  ob iekt ataku, ale i  na 
pastnik. Do doświadczeń nad ludźm i 
dostarczano, zgodnie ze wskazówkam i 
H im m lera , o fia r spośród w ięźniów .

JA POŃCZYCY n i e  c h c i e l i  BYC  
GORSI

Japonia p rzygotow yw ała  w o jnę bak 
terio logiczną z jeszcze w iększym  roz­
machem. W łaściw ie radziecka ofensy­
wa, w  M an dżu rii w  roku  1945 i  rozb i­
cie a m u i kw a n tuń sk ie j u ra tow a ło  
św ia t od niechybne j zguby, ponieważ 
arm ie lądowe japońskie, operujące w 
Chinach, zaopatrzone b y ły  ju ż  w ó w ­
czas w  setki k ilog ra m ów  b a k te rii para 
tyfusu, dżum y i  zarazy sybery jsk ie j. 
Szczegóły przygotow ań japońskich są 
makabryczne.

W  M andżu rii, w  m iejscowości P in - 
Fan, założono o lb rzym i kom b inat bak­
terio logiczny. O fic ja ln ie  podlegał on 
„oddz ia łow i num er 731 dla  przeciwe- 
pidemlcznego zaopatryw ania w  wodę 
oddziałów a rm ii kw a n tu ń sk ie j“ . Na 
czele oddziału stał znany bakterio log  
japoński, gen.. Is ii S iro. W szystkie u- 
rządzenia otoczone b y ły  w a łem  oraz 
dru tem  kolczastym, przez k tó ry  prze­
p ły w a ł prąd o w ysok im  napięciu.

Pod rozwagę brano zarazki dżumy, 
cholery, zarazy sybe ry jsk ie j, ty fusu 
brzusznego, para ty fusu i gangreny. O- 
b iektem  badań b y li w ięźniow ie ska-

zahi przez sądy m andżurskie  i  japoń­
skie na śmierć.

S A M O LO TY  R O ZS IE W A JĄ  
GANG RENĘ

Przeprowadzano też doświadczenia 
w  po lu  w  w arunkach  zbliżonych do sy 
tu a c ji bo jow ej. W ty m  celu w yb ie ra ­
no g rupy  w ięźniów , składające się z 
10—-20 osób, p rzyw iązyw ano ich  do że 
laznych słupów  i  obrzucano pole do­
świadczalne bom bam i, zaw iera jącym i 
bakterie . Rzecz jasna, a tak przepro­
w adzały bombowce nurkow e.

Szczególnie p iln ie  eksperym entowa­
no nad zastosowaniem zarazków  gan­
greny. W tym  celu głowę i  tu łó w  przy

wiązanych do słupów w ięźn iów  ok ry ­
wano p ły ta m i ochronnym i, odsłania jąc 
ty lk o  kończyny. Na środku pola usta­
w iano pocisk, k tó ry  w  odpow iednim  
czasie w ybuchał, rozrzucając zarazki 
gangreny. W ięźniow ie g inę li wśród 
s trasz liw ych mąk.

Z  rów ną gorliw ością produkowano 
zarazki dżum y, urządzając o lbrzym ie 
hodowle pcheł. Całe m ilia rd y  zarażo­
nych pcheł m iano przerzucić na te ry ­
to riu m  n ieprzyjacie lskie . Moc w y tw ó r 
cza kom b ina tu  śm ierci w  P in -Fan  w y 
nosiła 900 k ilog ram ów  b a k te r ii dżumy 
i  1.800 kg b a k te r ii zarazy sybe ry jsk ie j 
miesięcznie.

Lekkoa tle tyka  radziecka znowu u - 
dowodniła, że poszczycić się może w  
ca łym  szeregu kon ku re nc ji na jlepszy­
m i w yn ika m i na świecie. Zaledw ie 
k ilk a  dn i tem u W ołkow  ustanow ił no 
w y  reko rd  ZSRR w  10-boju, uzysku­
jąc 7.229 pk t. — co jest na jlepszym  
w yn ik iem , uzyskanym  w  te j kon ku ­
re n c ji po w o jn ie  —  gdy znów w  dn iu  
dzisiejszym  donoszą z T a rtu  w  Esto­
n ii o fenom enalnym  w yczynie na jlep 
szego m iotacza Europy i  rekordzis ty  
ZSRR — Heino Lippa.

Ten 25-Ietni zawodnik, m ający w  
pchnie.ciu ku lą  w y n ik  16,73 m, specja 
iizu je  się rów nież w  10-boju. Już w  
1S47 r. L ip p  m ia ł przekroczone 7.000 
pkt. B y ł wówczas d rug i w  tabeli k la ­
sy fikacy jne j, za m istrzem  ZSRR W ol­
kowem  (7.159 pkt.). Po roku  pracy i 
tre n in ku  L ip p  osiągnął obecnie w y ­
n ik , jakiego od 12 la t nie uzyskał ża­
den 10-bo.jow ec na świecie. 7.584 pkt! 
Jest to 445 pkt. w ięcej, niż m ia ł w  Lon 
dynie m is trz  o lim p ijs k i M athias 
(USA).

Rekord swój ustanow ił L ip p  pod­
czas zawodów o m istrzostwo m. T a r­
tu.

W h is to r ii le kkoa tle tyk i udało 3ię 
do te j pory ty lk o  3 zawodnikom  prze 
kroczyć w  10-boju 7.500 pkt.

B y li to A m erykan ie  M o rr ’s (7.900 
pkt.) i C la rk  (7.601 pkt.), craz N iem iec 
S ievert. Heino L ip p  jest czw artym  z 
i:o lei zaw odnik om — a obeciTe stal 
się bezkonkurencyjn ie  najlepszym  
10-boistą na świecie.

W y n ik i reko rdz is ty  radzieckiego by 
ly  następujące: 

bieg 100 m — 11,3 sek; 
skok w  dal — 6,40 m; 
pchnięcie kulą —  16,04 mj 
skok wzwyż — 1,70 m; 
bieg 400 m — 51,7 sek; 
bieg 110 m p.pl. — 15,4 sek; 
rzut dyskiem — 46,78 m; 
skok o tyczce —  3,40 m; 
rzut oszczepem —  59,07 m; 
bieg 1.500 m —  4:49,4.
Należy zaznaczyć, że L ip p  ani w  

jednej kon ku re n c ji nie uzyskał swych 
norm alnych w yn ikó w . G dyby je uzy­
skał — suma pkt. w  10-boju p rzekro­
czyłaby 8.000!

Tak w ięc np. L ip p  100 m  swobod­
nie przebiega w  11,1 sek,, 110 m p. pł. 
w  15,1 sek., skacze w zw yż 1,80 m, rzu  
ca dyskiem  48 m, a w  pchnięc iu  ku lą  
uzyskuje 16,50 m.

A na lizu jąc  jego w y n ik ! — w idz im y, 
że posiada on nie ty lk o  doskonałe rzu  
ty, ale rów nież i  b ieg i (sprin ty).

L ip p  jest studentem  un iw e rsy te tu  
w  T artu . Jak ju ż  zaznaczyliśmy, m a 
on 25 la t. Jest w ięc w  pe łnym  roz­
kw ic ie  swych s ił i  należy się spodzie­
wać, że 7.584 pk t. —  to  nie jest je ­
go ostatn ie słowo.

Z a w o d y  lekkoatletyczne
w  P rad ze

Z aw ody lekkoa tle tyczne w  Pra­
dze zakończyły się pe łnym  sukcesem 
o lim p ijczykó w  USA.

Osiągnięto następujące w y n ik i:

110 m  p. p. D illa rd  (USA) 14.2 sek. 
K u la  Fuchs (USA) 16,14 m in . 800 m 
B arten (USA) 1:54,2 m in . 100 m  Ewell 
(USA) 10,5 sek. Skok w  da l F ike jb  
(Czechosłowacja) 7,17 m. Oszczep Se­
ym ou r (USA) 70.96 m. 3.000 m  M om il- 
la n  (USA) 8:41,6 m in . Sztafeta 4X10° 
m —  (USA) 43,1 sek.

Junacy uczą się latać

Steru gotowe'? Golowe,
P ilo t gotów'? Gotów.
L in g  naciągnięte? Naciągnięte.
Pytan ia ins trukto ra  i  odpowie­

dzi junaków  z SP na lotn isku  
szybowcowym w M iłośnie  —  pa­
da ją szybko. P ilo t i  obsługa goto­
w i. Za chwilę szybowiec wyskaku­
je  w powietrze. S ilny  w ia tr znosi 
go z proste j. A  właśnie dz is ia j, 
p r z f i  ostatnich w tym  turnusie lo­
tach, zadanie bojowe brzm i: nie 
odległość , tani wysokość lotu, ale 
właśnie kierunek. K ie runek u trzy ­
mać trudno. In s tru k to r notuie wy  
n ik i lotu. Te starannie przez cały 
czas trw an ia kursu zapisywane 
w y n ik i —  niedługo zmienią się w 
nieodwołalny w yrok : zdolny —  
niezdolny do latania. Ten zespół 
junaków, złożony z młodzieży ze 
wszystkich stron Polski, „udisł 
się1' wyjątkowo. Około 80 proc. 
junaków nadaje się do dalszego 
szkolenia.

Andrzej, Zasadziński z Paczko­
wa  —. rocznik 1930 —  absolwent 
gim nazjum  ogółnohształcąoego —

U P T O N  S IN C L A I R
tłum . W a n d y  M elcer

S Z E R O K IE  W R O T A 19)

W ięc ta k  m ia ło  b yć  zawsze. I le  ra z y  m ia ł 
bo ha te rsk ie  postanow ien ia , zawsze zna laz ł się 
k to ś , co m u  kaza ł iść  n a  he rba tkę , z jeść śn ia­
danie z ja k im ś  d y p lo m a tą  a lbo opow iedzieć 
d z ie n n ika rzo w i po trze bn ą  h is to ry jk ę .  Zawsze 
b y ło  coś do za ła tw ie n ia  w  h o te lu  A d lo n , w  C ril-  
lo n  albo w  D o rches te r, w  czy im ś m ie js k im  a- 
pa rtam enc ie  albo w  p o d m ie js k ie j w i l l i ,  na  po­
k ła d z ie  luksusow ego s ta tk u  czy w  e leganck im  
sam ochodzie. N ig d y  n ic , co poc ią ga łob y  za so­
bą niebezpieczeństwo, czy choćby n iew ygodę, 
do p ó k i oczyw iśc ie  n ie  dostan ie  się w  o b s trza ł 
sam o lo tó w  pó łau tonom icznego rząd u  K a ta lo n ii,  
k tó re  —  czys tym  p rz y p a d k ie m  —  p rze d z iu ra ­
w ia ją  m u  trzem a  k u lk a m i dach sam ochodu 
i  to  w  ta k i sposób, że je d n a  z n ich  n tk w i 
o cal od je go  ram ien ia .

—  Gdzie się zaciągniesz, R a u lu . —  zap y ta ła  
nieszczęsna o f ia ra  z b y t szczęśliwego losu. P rz y  
ja c ie l o d rze k ł że rusza  do B a rce lo ny . N ie  może 
się bow iem  dostać do M a d ry tu  —  za dużo tam  
po drodze m a łych  m ia s t, k tó re  są ju ż  zapewne 
w  rę k u  w roga . —  D obrze w ięc —  jedz iem y do 
B a rce lo n y  —  i  ru s z y ł d rogą , k tó ra  szła na p ra ­
wo.

—  R y z yku je sz  —  o s trzeg a ł go R a u l —  pa­
m ię ta j że ró w n ie  dobrze rządow cy m ogą się 
dobrać do tw ego  sam ochodu, je ś li im  się spo­
doba.

—  J a k  ju ż  do tego do jdz ie , p o d a ru je  im  go.

—  A  ja k  się dostan iesz do dom u?

-—  M yślę , że z łap ię  ja k iś  pociąg, id ą c y  k u  
g ra n icy , a g d y  ju ż  się zna jd ę  w e F ra n c ji,  z n a j­
dę dość sam ochodów  do w yn a ję c ia .

R a u lo w i o b ja w iła  się raz  jeszcze p ra w d a  lu ­
dzi b o g a ty c h : co to  je d n a k  znaczy, należeć do 
k la sy  u p rz y w ile jo w a n y c h . W ie d z ia ł przecież, 
że ten p ię k n y  wóz k o sz to w a ł oko ło ^s tu  tys ięcy  
fra n k ó w , tym czasem  L a n n y  chc ia ł śię go poz­
być bez żalu, ja k  rzuca  się żeb rako w i sw o je  
s ta re  ub ran ie . -— A  co z K om andorem ?

—  A ch  -— uśm iechną ł się L a n n y  -— ta k  je s t 
b iedak p o ran ion y . T rzeba  go będzie oddać do 
k l in ik i .  Z w inę  go m ocno i oddam  na  bagaż.

I I I
Nie łatwo przejechać dawną prowincję Ka­

talonii podczas wojny domowej. Zatrzymano 
ich z tuzin razy zanim dobili do celu, ale cały 
czas byli to rządowcy. Każdy kto jechał tak 
kosztownym wozem, wydawał im się podejrza­
ny, nie mieli zamiaru przepuszczać prowoka­
torów czy szpiegów przez swe terytoria. Nie 
raz i nie dwa kazano im rozwijać ciężki rulon, 
by się upewnić, że nie ukrywają w nim broni 
automatycznej ani innych śmiercionośnych na­
rzędzi. Rządowcy nie zawsze rozumieli elegan­
ckie narzecze kastylijskie, którym posługiwał 
się Raul mówili szorstkim katalońskim, i tu 
Lanny orientował się lepiej, gdyż przypomina­
ło mu to prowensalski. Starsi wieśniacy nakry­
wali głowy berettiną, długą czapką w kształcie 
pończochy jaskrawo czerwonego koloru, który 
teraz nabierał nowej wymowy i blasku. Na pa­
górkach hulały wiatry, rosły drzewa korkowe 
i oliwki, a gdziekolwiek znalazło się zacisz­
niejsze nieco miejsce, ludzie pracowali od rana 
do nocy.

Gdzieniegdzie były fabryki, robotnicy pilno­
wali dróg, nie pytając nikogo o rozkazy i  po­
magali w ten sposób rządowcom. Zaledwie ro­
botnicy garbami, pilnujący drogi na Igualada 
dowiedzieli się, że cudzoziemcy mają przy sobie 
radio, zaczęli się dopominać o nowiny, więc 
Raul znalazł dla nich Barcelonę. Usłyszawszy 
na własne uszy głos prezydenta, który zapo­
wiadał, że Maurowie w La Linea wyrzyrlają 
z najzimniejszą krwią setki niewinnych ludzi, 
postanowili maszerować ku stolicy z wszelką 
bronią, jaka im się tylko nawinie. Niektórzy 
dziwili się, jakim sposobem tacy bogaci pa­
nowie mogą słyszeć Barcelonę, a nie mogą jej 
odpowiedzieć. Polecili uroczyście jadącym, by 
za swoim przybyciem do Barcelony poinfor­
mowali Prezydenta że nadciągają posiłki.

Wijącą się, krętą doliną, podróżni dostali 
się do rzeki Llobregat obok zębatych dziwacz­
nych skał, zwanych Montserrat. W górach jest 
słynny klasztor zbudowany na cudownym 
miejscu, a cuda działy się tam często koło 
drewnianych figurek przedstawiających Ma-

’ donnę. Tę tu ta j przenoszono w ucieczce przed 
Maurami przez te dzikie i fantastyczne góry, 
ale że nie chciano podobno iść dalej, zbudowa­
no ołtarz i wielką ilość pustelni, a także hoteli 
i oberży dla setek pielgrzymów, którzy się tu 
każdego dnia zjeżdżali. Dwaj przejezdni nie 
chcieli zwiedzać ani licznych świątków, ani 
pięknej architektury. Trzymali się górskich 
dróg, rozglądając się wkoło za placówkami, 
które wpierw będą strzelać, a potem pytać.

Radio powiadało, że buntownicy walczą w re­
jonie Sewilli, zwyciężają na południu, podczas 
kiedy statki z wojskiem lądują w Kadyksie. 
Generał Mola zbiera siły na północy, aby pójść 
na Madryt. Jednym słowem, ruch „wolnościo­
wy“ udał się, a generał Franco groził okrutny­
mi karami nie tylko tym, którzy mu się będą 
przeciwstawiać, ale nawet i  tym, którzy chcieli­
by pozostać neutralni. Z drugiej strony radio 
Madryt wzywało do zaciągania się w szeregi 
m ilic ji ludowej i starało się przyciągać chłopów 
i robotników, by się zorganizowali i walczyli, 
zdobywając broń. — Front ludowy zamienił 
się w armię —- wołał speaker i oświadczył, że 
marynarka pozostała wierna i krążownik „Cer­
vantes“ bombarduje Kadyks. Rządowi udało 
się utrzymać stronę Basków na granicy fran­
cuskiej.

Byłoby to zbyt smutne: podjąć tę całą, wiel­
ką podróż, tyle ryzykować i wreszcie w ostat­
niej chwili utracić wóz na rzecz buntowników. 
Podróżni dopytywali się wprawdzie W drodze
0 nowiny i  zdobyli mnóstwo informacji. Były 
one jednak przeważnie sprzeczne. Buntownicy 
są w Barcelonie. Czy jednak zajęli Cytadelę?
1 gdzie są ich koszary? Mogłoby się zdawać, 
że wszędzie. Im bliżej jesteś ogniska wojny do­
mowej, tym mniej wiesz o je j przebiegu. Radio 
Barcelona zajmuje się głównie wyliczaniem 
zbrodni przeciwnika i wzywa wszystkich zdol­
nych do noszenia broni, by się przyłączali do 
szeregów. Widać rząd kataloński nie życzy so­
bie rozpowszechniania wiadomości o tym, że 
buntownicy zajęli większą część stolicy.

(D. c. n.)

odbywa swój dziew iąty lo t. K o le ' 
dzy pomagają mu w zajęciu tnie] 
sca i  zapięciu pasów. L inę zam° '  
cuje się na specjalny uchwyt i 
chwilę padnie sakramentalne pU 
tan ie: stery gotowe?

■ La ta  się Krotko, m uzę)  Trwa cln
starczenie szybowca do wycżąffi' 
Od czegóż jest jednak zesnół cni 
nych do lotów i . -  zbliżającego s,f  
obiadu. Jak widać szybowiec u f 

dru je  pod górę bez żadny61̂  
wstrząsów i  bez w ysiłku  niósł 
cych.

A d o lf Słwpek Z Pawłowa 
K atow ic ma, dz is ia j swój h istorie  
ny  dzień. Bo właśnie on szes-hf 
stoletni ochotnik SP —  odbył 1° 
pokazowy wobec izgrom\rdzonyc 
przedstaw icieli prasy. Wyciąg,a> 
ka wywindowała szybowiec 
metrów w  górę i  potem było użyj 
pianie. Byle utrzymać wysokosc‘ 
B yle pozostać w powietrzu f i ^  
najd łuże j. M nlym  drobnym  SłttPu 
kiem opiekuje się jego ^większy 
kolega Tadeusz Ś liw iński. Na 
nisku stanowią nierozłączną p ar?\ 

Zasadziński, Słupek, Ś liwwskt 
i  wielu, wielu innych mogło t ’d ,  
marzyć o lataniu. Bez SP sk011’  
czyło by się ty lko na mcrżeniack' 
D zis ia j la ta ją , chcą latać i ł', 
la ta li. L a ta li coraz lepie j, co rł“ 
wyżej, coraz dłużęj.

Układ i  z d j f ia
A. NOWOSIELSKI


